WARSZAWA, 


1 MARCA 1936R. 


dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst. 


Kolejka nie jedzie... 


Wbrew uroczystym zapowie: 
dziom, głoszącym otwarcie ruchu 
na kolejce linowej w dniu 23 ub. 
mies., kolejka nie została urucho= 
imiona. 

Stało się to wskutek tego, że koz 

isja odbiorcza Ministerstwa Ko» 


munikacji nie zezwoliła na otwar=z | 


cie ruchu pasażerskiego, znajdując 
defekty w budowie stacji na Myśż 
lenickiej Turni. 

Podobno w pewnem miejscu 
przejście między skałami jest tak 
ciasne, że nie może przecisnać się 
przez nie wagonik i trzebpa wysaż 
dzić część skały, by uzyskać wła 
ściwą szerokość. 

Poza tem liny umieszczone są za 
blisko masztów, co — jak twier= 
dzą — w razie wiatru przedstawia 
poważne niebezpieczeństwo, gdyż 


wagonik moze być rzucony na 
inaszt. 
Przy obecnym stanie rzeczy 


wiatr halny bezwarunkowo 
wodowałby katastrofe. 
Druga część trasy od Turni do 
Kasprowego, wogóle jeszcze nie 
była przedstawiona komisji, do 
wykończenia bowiem luksusowe- 
go budynku stacji - hotelu:dancin* 
gu jest jeszcze daleko. W Zakopa- 


Spo: 


nem mówi się również głośno o, 


niczlikwidowanym jeszcze tyfusie 
w baraku robotniczym na Kaspro: 
wym. 

Osoby stojące blisko budowy 
twierdzą z całą stanowczością, że 
o otwarciu całkowitego ruchu 
przed kwietniem niema mowy. 

Wszystko to krzyżuje zamiary 
spółki, która zdażyła już urucho- 
mić cały wielki aparat propagan- 
dowy: rozrzuciła dziesiątki tysięcy 
egzemplarzy prospektów, zapew» 
nila sobie specjalne pociągi popu: 
larne z wielu miast, a nawet zorga- 
nizowała już wycieczkę  referen* 
tów turystycznych wojewódzkich 
oraz dyrekcyjnych na dzień 23 lu- 
tego. 

Obecnie wszystko to zostało od: 
wołane, a nawet z programów imz 
prez, organizowanych w Zakopae 
nem pod nazwą „Śnieżne zapasy”, 
wykreślono przejazdy kolejką na 
Kasprowy, pierwotnie planowaną. 

Również odroczone zostało otz 
warcie specjalnego oddziału pocz= 
towego, który ku uciesze snobów 1 
filatelistów, miał na Kasprowym 


stemplować znaczki specjałnym da 
townikiem z napisem „Kuźnice — 
Kasprowy Wierch — Kolej lino- 


Iwa — Zakopane 1. 

| Powyższe wiadomości podajemy 
jedynie z obowiązku informacyj: 
nego. 


Moglibyśmy, wzorem niektórych 
pism codziennych, znacznie mniej 
od nas zaangażowanych w walkę 
o kolejkę, pozwolić sobie przy te; 
okazji na trochę ironji pod adre- 
sem niefortunnych kolejkarzy. By- 
loby to jednak tylko niepoważnew: 
pastwieniem się nad chwilowo 
|nieczynnym przeciwnikiem. Zrez 
sztą — leżącego nie bije się. 


kolejka ruszy teraz, czy za dwa 
(miesiące, skoro kolejkarze zdołali 


czą sprawą dla nas było, aby nie 
budowano wogóle, drugą zaś — 
aby za pomoca kolejki nie robiono 
jarmarku w Tatrach. Skoro jednak 
przyszły park narodowy został 
już częściowo vszkodzorv a jar: 
mail. tak czy naszej, nie zostanie 
odwołany, jest nam w rezultacie 


wszystko jedno, czy wagoniki ruz | 


szą teraz, czy za dwa miesiące, gdyż 
fakt ten w niczem nie zmienia ohy- 
dy, którą stworzono. 

Jezeli zaś chodzi o interes skarz 
bu państwa, to opóźnienie otware 
cia ruchu, stwarza dla niego syz 
tuacje niekorzystną. Z jednej stro- 
ny bowiem przeróbki i uzupełnies= 
nia, nakazane przez komisję, po- 
|ciągną za sobą nowe wydatki, z 
|drugiej zaś opóźnienie eksploatacji 


preliminarzu kolejki bowiem ma: 
rzec i kwiecień figurują już jako 
jmiesiące o spodziewanych poważ= 
nych wpływach. 

Kolejka, według ogólnie zna: 
inych obliczeń, i tak deficytowa, 
powiększy wskutek tego swój de: 
| ficyt jeszcze więcej, a ponieważ uz 


instytucje państwowe, w rezultacie 
straty poniesie skarb państwa, czy 
li obywatele. 

Możnaby przy tej sposobności 
jedynie wygłosić kilka morałów na 
temat tego, że co się źle zaczyna, to 
się źle kończy, ale rezerwujemy | 
sobie je na dzień, w którym kolej: | 
ka umrze na anemję naturalną 


| Nie chodzi nam wcale o to, czy | 


|już zniszczyć część Tatr. Zasadni- | 


|naraza skarb na wielkie straty. W. 


działowcami spółki są wyłącznie 


Piękno 


gów w halach, autostrada 


Pyrrusowe zwycięstwo zwolen= 
ników uprzemysłowienia Tatr, za: 
chęca ich, jak to było do przewi: 
dzenia, do dalszej niszczącej dzia- 
lalności. 

Oto, IKC z dn. 23 lutego na- 
'wołuje do dalszej „rozbudowy“ 
Tatr, polegającej na budowie luk- 
susowych hoteli z dancingami w 
halach tatrzańskich, oraz szosy 
wzdłuż Hali Gąsienicowej. 

Omawiany dziennik rozpoczyna, 
jak wynika z powyższego, identy=: 
leznie w ten sam sposób kampanię, 
|w jaki rozpoczął ją w sprawie bu- 
jdowy kolejki, używając nieomał 
słowo w słowo tych samych argu- 
mentów. 

Spełnienie propagowanych za: 
miarów nazywa dziennik „zwycię: 
stwem nad poetyczną blagą, pse- 
udoideą, niezdolnością do logicz= 
nego rozumowania“, ochroniarzy 
zaś „ludźmi, którzy ulegli czadowi 
pustego frazesu i nie chcą czy nie 
umieją myśleć logicznie, kierują: 
cymi się kryterjami uczuciowemi 
nawskrość banalnemi', dla któ: 


śmiercią, raz na zawsze, a ślady po 
niej zostaną usunięte. 


Zamek w Wysuczce, jeden z b. nielicznych zabytków średniowiecza na Podolu, utrzymanych w sta- 
nie używalności. (Patrz odcinek na str, 2 p. t. „Podole w minjaturze'*). 


Nowy zamach 


Po kolejce zapowiadana jest budowa hoteli i dancin- 


sienicową. 


KURSY SAMOCHODOWE -PRYLINSKI Jerozolimskie? 7 


Podola 


zaś ma przeciąć Halę Gq- 


I 
z 
Najpiękniejsza wy 
(21 kwietnia 


SZLAKIEM 


B mE, 


cieczka wiosenna 


— 11 moja) 


POŁUDNIA 


na ms „BATORY“ 


Triest — Dubrownik — Barcelona — Gibraltar — Casablan- 


ca — Madera — Lizbon 


ilość wolnych kabin 


przyjmuja wszystkie pl 


TO PRZESĄD, 


że można dotrzeć do klienteli pro- 
wincjonałnej, nie ogłaszając się w 
dziennikach lokalnych 


rych „dyliżans z zapitym pocz: 
tyljonem jest poetyczny'. 

Nie wdając się w polenikę z pis= 
mem, którego rola jest ogólnie zna: 
na, stwierdzić należy, że: 

1. Enuncjacja cytowana posiada 
wszelkie cechy inspiracji, pochodzą 
cej z tych samych sfer, które w 
IKC. w identyczny sposób inspi- 
rowały sprawę kolejki na Kaspro= 
wy w r. 1934, rozpoczynając od 
inwektyw, rzucanych na stery o- 
chroniarskie. 

2. Głosy o dalszych apetytach 
niszczycieli Tatr niepokoją społe- 
czeństwo już nie od dzisiaj. Enu: 
cjacja IKC potwierdza je obecnie. 

3. Enuncjacja IKC niewątpliwie 
zostanie znowu wyzyskana, jak to 
było przy kolejce, jako „żądanie 
społeczeństwa”. 


4. Stery ochroniarskie winny na: 
tychmiast zająć stanowisko w tej 
sprawie i odrazu wszcząć jaknaj: 
energiczniejszą akcję, zapobiegają: 
cą dalszemu  „uprzemysłowieniu'* 
Tatr i ich dewastacji. 


ORGANIZACJE OCHRONY PRZYRODY W OBRONIE TATR 


W lokalu P. Tow. Krajoznaw* 
czego, z inicjatywy sekcji ochrony 
gór. P. Tow. Tatrzańskiego, Ligi 
Ochrony Przyrody i P. Tow. Kra- 
joznawczego odbyło się pod prze- 
wodnictwem prof. Hryniewieckie: 
go zebranie poświęcone ochronie 
przyrody tatrzańskiej i związaną z 
tem budową kolejki na Kasprowy 
Wierch. 

Zebranie zagaił prezes Sekcji O- 
chrony Gór pułkownik Kor: 
niłowicz, stwierdzając jedno= 
myślność _ opinii publicznej, 
która wypowiedziała się prze- 
ciwko uruchomieniu kolejki. 
Budując kolejkę nie liczono się z 
hierarchją potrzeb inwestycyjnych. 
Zamiast rozpocząć od skanalizo* 
wania Zakopanego — rozpoczęto 
od inwestycji luksusowej, która 
niewątpliwie przyniesie znaczny de 
ficyt. 

Byłoby bardziej wskazane—koń: 
czył p. płk. Korniłowicz — aby Liz 
ga Popierania Turystyki, która tak 
propaguje kolejkę — zajęła się 
sprawą budowy drogi Zakopane— 
Żułów. Zbudowanie tej magistrali 
byłoby równoczesnem uczczeniem 
pamięci Marszałka Piłsudskiego i 
przyczyniłoby się do podniesienia 
ekonomicznego kraju oraz dałoby 
w licznym rzeszom bezrobot: 
nych. 

Z kolei przemawiał prezes Ligi 
Ochrony Przyrody prof. Hrynie= 
wiecki. 

„Od kilkunastu lat mówił 
prof. Hryniewiecki — Państwowa 
Rada Ochrony Przyrody — istnie* 
jąca przy Ministerstwie W. R. i 
O. P. — opinjowała we wszystkich 
spraw'ach związanych z ochroną 
przyrody. Niestety, w sprawie bu: 


= 
(4 


dowy kolejki na 
Wierch — nie zapytano się Rady 
Państwowej o jej zdanie i człon: 
Lowie jej wraz z przewodniczącym 
prof. Szaferem, podali się do dyz 
misji. 

Państw. Rada Ochr. Przyrody 
nie odbywa posiedzeń już od 2 
lat. 

Następnie dyrektor P. T. K. p. 
Mikietta omówił prace Ligi Popie- 
rania Tury vh 

Do projektu powołania Ligi Po: 
pierania Turystyki wszystkie orz 
ganizacje, zajmujące się turystyką 
odniosły się bardzo przychylnie, a 
nawet entuzjastycznie. Sądzono 
powszechnie, że będzie to nowa era 
w rozwoju naszej turystyki. Nie- 
stety, przypuszczenia te rozwiały 
się bardzo prędko. 

Liga zupełnie nie interesuje się 
turystyką czynną i organizacjami. 
które ją propagują. Co więcej na 
rzecz Ligi pobierany jest bezpraw» 
nie podatek od każdego kolejowe: 
go biletu tyrystycznego w kwocie 
50 groszy. 

W warunkach, jakie się wytwo*, 
rzyły obecnie, istnienie Ligi mija 
się z celem. 

Następnie red. W. Olszewski | 
omówił sprawę sytuacji moralnej w 
jakiej znaleźli się, twórcy kolejki 
po dokonaniu swego dzieła wbrew 
woli społeczeństwa i z pogwałce= 
niem prawa. 

Na zakończenie zebrania przez 
mówienie wygłosił prezes P. Toz 
warzystwa Tatrzańskiego prof. 
Walery Goetel. 

„Wszystkie niemal kolejki gór: 
skie — mówił prof. Goetel — przy» 
noszą deficyt. W Austrji noszą się 
nawet z zamiarem zlikwidowania 


Kasprowy |kilku kolejek. Zauważono przytem 


ciekawe zjawisko, że młodzież za: 
czyna korzystać z kolejek coraz 
mniej, woli bowiem wycieczki na 
nartach. 

Tow. budowy kolejki na Kas» 
prowy Wierch — nie zadawala: 
jąc się już wywłaszczonym terez 
nem, chce zająć na Kasprowym 20 
tys. metrów kwadratowych t. j. 
przestrzeń daleko większą niz po» 
trzebna jest do budowy stacji kos 


lejki. 


Ponieważ teren ten zajęty zosta: 
nie prawdopodobnie pod budowę 
restauracji i dancingu P. Tow. Ta: 
trzańskie, jako wiaściciel Kasproz 
wego Wierchu wnosi do 
wojewódzkich sprzeciw. Jesli sprze 


władz ! A o A 
| w sprawie jazdy „na gapę 


PROWINCJA 
posiada szereg wydawnictw, które 
łącząc wiadomości ogólne z lokal- 
nemi — stają się nieodzowną lek- 
turą dla mieszkańców prowincji. 
Takiem wydawnictwem jest 


„EKDreSS Lubelski i Wołyński” 


wielki, ilustrowany dziennik wycho- 
dzący w Lublinie od lat ł3-tu. 

Najwyższy nakład na terenie Woje” 
wództw: Lubelskiego i Wołyńskiego. 
Bliższe informacje, egzemplarze 
okazowe, prospekty. kosztorysy o- 
głoszeń, wykazy i referencje do- 
tychczasowych klientów, odwiedziny 
akwizytorów — na każde żądanie. 
Adres wydawnictwa : 

Lublin, Kościuszki 8, tel. 23-60. 
Informacje w Warszawie 
przez telefon 9-28-82. 


Z dniem 1 lutego r. b. 
redakcja oraz administracja 


„WIADOMOŚCI 
TURYSTYCZNYCH” 


przeniesione zostały do 
nowego lokalu przy ul. 


Mokotowskiej 52 m. 4 
tel. 7-03-84 


a — Londyn — Gdynia 


11 dni na morzu — 9 dni na lądzie 


Zgłoszenia na niewielką jeszcze 


ORBISU 
„A 


NAŁĘCZÓW | 


pięknie położony 
skuteczny w kuracji 


acówki 


2 g. od Warszawy, pół g. od Lublina 


TANIE POBYTY 
RYCZAŁTOWE 


od zł. 180 — za 3-tygo- 
dniowy pobyt(utrzyma- 
nie,pełna kuracja, etc) 


ZNIŻKI KOLEJOWE. 
INFORMACJE: 


Zarząd w Warszawie, ul. Koszykowa 33 
teteton 8-09-50 
Zw. Uzdrowisk Polskich ul. Boduena 2 
telefon 5-30 38 


Administracja „Wiad. Turystycznych" 
ul. Mokotowska 52 tel. 7,03-84. 
Zakład w Nałęczowie, Nałęczów, tel 2 


|nformacja 


[Prasowa 
[Polska 


Biuro wiadomości 
zprasy w wycinkach 
Warszawa 


ul. Bracka 5, telefon 941 -53 


KILKA ZAPYTAŃ 


ciw nie będzie w pierwszej instan= | 


cji uwzgiędniony — mówił prof. 
Goetel — będziemy dochodzili na: 
szy.h praw w następnych instan* 
cjach aż do Najwyższego Trybuz 
valu Administracyjnego włącznie". 


AUDJENCJA 


W dniu 22 lutego p. minister 
Ulrych przyjął w obecności p. wie 
ceministra A. Bobkowskiego przed 
stawiciela sfer  cchroniarskich w 
| osoliach pp. pet. W. Goetla (P.T. 
/T). prof. R. Irvniewieckiego (Pal: 
ska Liga Ochrony Przyrody), płk. 
Xorniłowicza (Sekcja Ochrony 
Gór. P.T.T.) oraz A. Patkowskie* 
go (P. T. T. K.), którzy wyjaśnili 
szereg interesujących ich kwestyj. 


Międzyministerjalna komisja dla 
spraw motoryzacyjnych przygoto- 
wuje plan, który umożliwi ludziom 
średnio zamożnym nabywanie sa- 
mochodów na raty. 


warzystwo powiernicze, za pośred- 
nictwem którego nabywca samo- 
chodu wpłacając zaliczkę będzie 


wych ratach. Raty miesięczne mia- 
łyby się wahać w granicach od 200 
— 300 zł. 

Ceny samochodu będą też tań- 


Jak słychać, ma być założone to- 


mógł resztę uiścić w długotermino-| 


Delegacja ouzymała m. in. przy” 
rzeczenie niezabudowania Kaspro- 
wego żadneimi tudowlami poza 
amachera stacyjnyra i malem ©9sere 
vatonium astrono"ycznęn:. 


teteje na-łzieja, ze sprawa przys 
wilejów taryfowych dia członków 
P. Z. IN. zostanie rozszt"7t na S-ra: 
wiedliwie równisż i ua członków 
innych towarzystw. 


Samochód przestaje być artykułem zbytku 


sze „ponieważ prohibicyjne stawki 
celne zostana obniżone, a oprócz 
tego wozy duże będa mogły być 
clone według ulgowej taryfy. 


Jak też 
miarodajnych, 


dzie znacznie obniżone. 


pędnych. 


zapewniają w kołach 
nastawienie władz 
fiskalnych do posiadacza samocho- 
| du ulegnie radykalnej zmianie. Sa- 
mochód przestanie być uważany za 
luksus i jopodatkowanie jego bę- 
Obniżce 
mają też ulec ceny materjałów 


W ubiegłym tygodniu prasa codzien: 
na doniosła, że w jednym z pociągów po= 
pularnych Ligi Popierania Turystyki konz 
trola wykryła aż 70 pasażerów z niele- 
galnemi bileiami. y 

Jedno z pism zaopatrzyło tę wiado= 
mość w następujący komentarz: 
| „Fakt, że tak liczny odsetek podróż: 
nych w jednym pociągu miał bilety naby: 
te nielegalnie z drugiej ręki, wskazuje na 
to, że na terenie Zakopanego działa ja: 
| kaś zorganizowana placówka, która trud: 
ni się odkupywaniem biletów od pasa: 
żerów przyjeżdża 
pułarnemi, 
przeróbki, 
wyjeżdżając 

W obec 


jących pociągami po 
a następnie, po dokonaniu 
sprzedaje te bilety osobom 
ym z Zakopanego.“ 
powyższego pożytecznem by: 
łoby, gdyby Wydział Turystyki ze- 
| chciał publicznie odpowiedzieć na na- 
 stępujące pytania: 
| „b Czy poszczególne takty nadużyć, 
które posłużyły jako pretekst do ode: 
| brania towarzystwom zniżek indywidual- 
| nych, uważać należy za objaw groźny, a | 
| takty masowych nadużyć w pociągach | 
| Ligi za niewinny i nie wymagający wyz | 
ciągnięcia konsekwencyj? ! 

2. Jeżeli w jednym tylko pociągu Li- 
| gi znaleziono aż 70 pasażerów bez bile: | 
| tów, to wielu, według przypuszczenia | 
| Wydziału, mogło przejechać w ten 
ł sam sposób we wszystkich pociągach Liz | 
| gi? 
| 3. Czy generałna inspekcja P. K. P., 
zainteresowała się tą sprawą i czy wycią=| 
guęła jakieś wnioski w stosunku do Li: 
gi? 

4. Czy zwrócino się do władz bez- 


pieczeństwa o przeprowadzenie  docho:/ 
dzenia? 
5. Czy panowie: p. o. naczelnika 


Wydziału Turystyki, dr. H. Szatkowski. 
kontroler ruchu J. Szelichowski i dyrek- 
tor Łigi, dr. A. Zieliński nie zechcieliby 
wypowiedzieć się na temat sposobów za: 
pobieżenia w przyszłości tego rodzaju. 


nadużyciom? Przecież niedawno ogło: 
sili oni bilans statystyczny swego przed= 
siębiorstwa, ale nie znaleźliśmy w nim 
pozycji „przejazdów na gapę“. A może 
sami nie wiedzieli, co się u nich dzieje? 

Naczelnik wydziału, dyrektor Ligi i 
kontroler ruchu — to chyba dosyć aby 
zabezpieczyć pociągi popularne przed 
nadużyciami! 

F. Z. 


„GAZETA STRYJGKA 
a EZ 


cyjno - społeczny Pod- 
karpacia STRYJ 
ul. Wincentego Pola 1. 


Prenumerata 
kwartalnie: 1 zł. 50 gr. 
rocznie: 5 — 


Organ dla handlu, 
przemysłu | ręko- 
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie- 
mieckim. Pamięć 
kupca. Doskonały 
organ o głoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
Cie s z yn. 


- Se 


Str. 2 


Liga a organizacje turystyczne 


Wstęp 
Pan dr. A. Zieliński, dyrektor 
Ligi Popieranta Turystyki, okazu: 
je w ostatnich czasach wzmożoną 


działalność prasową, mającą na ce? | 
na | 


lu zarówno zwrócenie uwagi 
swoją Ligę, jak i na siebie samego. 

Po niefortunnych wystąpieniach 
na łamach swej rodzimej prasy 
lwowskiej, za którą dostał mocne 
cięgi od „Slowa Polskiego“ i 
„Chwili“ (patrz Nr. Nr. 3 i 4) ue 
znał obecnie za wskazane wystąpić 
ponownie. Tym razem gościny uży: 
czył mu bezpłatny prospekt, wy: 
dawany za pieniądze skarbowe, p. 
t. „Turysta w Polsce“, a temaz 

tębokich rozważań jego stał 
się stosunek Ligi 
„czynnej“. (A propos tej ostatniej 

dobrze jest przypomnieć, że p. 
dr. A. Zieliński dokonał w swoim 
czasie podziału turystyki na „czyne 
na“ i „bierna“. Do pierwszej kate: 
gorji zostały zaliczone towarzystwa 
czyli instytucje, które coś czynią, 
do drugiej zaś — Liga, która tyl- 
ko bierze.). 

Piękny i kształcący pomysł oz 
kreślenia wzajemnego stosunku 
między czyniącymi i biorącymi, nie 
nastręczył utalentowanemu autoro= 
wi większego kłopotu. Z właściwą 
sobie lekkością stylu i frywolną 
dezynwoltura przejechał się p. dr. 
A. Zieliński po łebkach, tu coś na: 
pomknął, tam zaznaczył, gdzie in= 
dziej dyskretnie przemilczał, w in- 
rem miejscu nie  dopowiedział, 
podpisał się, odłożył pióro, ukłonił 
się i poszedł na pół czarnej. 

W” ten sposób powstał frapujący 
artykuł, którym, ku naszej wiel- 
kiej przykrości, musimy zająć się z 
obowiązku dziennikarskiego. 

Cóż zrobić! Kazdy zawód posia: 
da swoje specyficzne przykrości, i 
w każdym fachu natknąć się może 
ra na swojego d-ra Zielińskiego! 


Piękny rewerans 

Na turnieju 
pized pojedynkiem na torze hoke- 
jowym czy polu piłkarskiem, przed 
rozpoczęciem harców, odejściem na 
metę lub zajęciem stanowisk, prze: 
ciwnicy składają sobie pełne sza» 
cunku ukłony. 

Zgodne z temi rycerskiemi tra: 
dycjami i nasz harcownik zaczyna 
od głębokiego ukłonu w stronę 
tych z których za chwilę mają pos 
lecić wióry. 

.W Polsce — czytamy — gdzie ruch 
turystyczny jest stosunkowo młody... de= 
cydującą rolę dla rozwoju idei turystycz= 
nej ogrywały towarzystwa turystyki czyn: 
nej. Kładły one podwaliny nietylko pod 
rzeczywiste zrzeszanie miłośników tury= 
styki, lecz również pod rozwiązanie wie: 
lu zagadnień.“ 


W odpowiedzi na 
przeciwnik odwrócił się tyłem. Tak 
bowiem należy rozumieć odpo* 
wiedź, którą Liga Popierania Tu- 
rystyki otrzymała w dniu 18 lute= 
go z ust. p. Mikietty, dyrektora 
Polskiego Towarzystwa Turystycz 
no - Krajoznawczego. 

I nie to jest bolesne, że wytknię: 
to Lidze jej „politykę“ ekstermina: 
cyjną w stosunku do towarzystw 
„czynnych“, jej sposób werbowa: 
nia członków za pośrednictwem 


= 


z 


wacisku władz administracyjnych, 
a wreszcie jej haracze, prawem kaz | 
duka nakładane na wszystkich... | 


Bolesnem jest, że dokonał tego p. 
Mikietta, równiez dyrektor, a więc 
poniekąd kolega p. d-ra Zielińskie= 
go! 


Ha, trudno! Kolega koledze nie, 


równy! 
Autor bije się w plersi, a nas 
po kleszeni 
Z niezwykłą bystrością zorjen= 
tował się autor zaraz, po upływie 
roku, że: 


Podole w 


Kogo nie stać na zwiedzenie autentycze 
nej Szwajcarji — jedzie sobie poprostu 
do Szwajcarji „Kaszubskiej“ lub „Podole 


skiej“, kto nie ma pieniędzy na spędzenie | 
lata na południu, wyjeżdża do Zaleszczyk. | 
Ktoby natomiast nie miał czasu na grun: | 


towne zwiedzenie Podola, dla takiego 
istnieje również sposób, który w zupełno= 
ści zaspokoi jego szczery apetyt na Po: 


dole. 


Oto niechaj jedzie lub nawet niech 
przyjdzie w powiat Borszczowski i jeśli 
go dokładnie obejrzy, może z dumą pos 
wiedzieć: „Byłem na Podolu, znam Poz 
dole!“ 


Bez odrobiny przesady można powiez | 


dzieć o borszczowskiem że jest syntezą 
wszystkiego, co stanowi o atrakcyjności 
Podola. Znajdziesz tutaj wszystko pod rę: 


ką czegobyś musiał szukać gdzie indziej | 


całemi dniami. Romantyczne zamki, wro: 
słe w krawędzie jarów, osobliwości geo= 
logiczne, oryginalność strojów ludowych, 
urodzajność ziemi — wszystko co charak- 
teryzuje Podole — zgromadziło się szczę: 
śliwie w najbardziej wysuniętym na poz 
łudniowo:wschód powiecie. Jeśli się do 
tego doda rzeczy gdzie indziej niespoty- 
kane, jak niezwykły upał w lecie, docho: 
dzący do granic prawie tropikalnych, 
mnóstwo sadów morelowych, brzoskwi: 
niowych, a- przedewszystkiem plantacyj 
winogron to naprawdę entuzjazm ogrania 
„człowieka - Zachodu" i bije się w piersi 


+ 


do turystyki | 


średniowiecznym, 


ten ukłon. 


„Liga Popierania Turystyki, która zoz 
|stała stworzona w pierwzsej połowie uz 
biegłego roku, została przyjęta przez ste: 
ry turystyczne z pewnem niedowierza: 
niem, a nawet zaniepokojeniem." 


Twierdzenie to obecnie wymaga 
juz sprostowania. Dziś niedowie= 
irzanie Lidze nie jest juz 


Dziś jest ona już absolutnem, stu: 


pełnie pewnem. 
Co zaś do zaniepokojenia, to i 
ono ustąpiło również. Dziś wszy 


zwiędnie, skoro tylko zmienią się 
stosunki, pozwalające na przepom= 
powywanie ożywczych soków z na 
szych kieszeni do kasy Ligi. 


Wódz falangi o małych 
zainteresowaniach 


„Poza jednak grupą zrzeszonych tuz 

rystów — czytamy dalej — liczącą w Pol- 
¡sce 30 — 40.000 osób, pozostaje olbrzy: 
mia talanga, przekraczająca pół miljona 
|ludzi, która również ma zainteresowania 
| turystyczne. Występują one może 
| mniejszym stopniu, ale talanga ta pozz 
'bawiona była opieki. Jedynie od wypad: 
|ku do wypadku, z inicjatywy zupełnie 
| dorywczej,  nieskoordynowanej, miała 
[pewne okazje do oddania się tym zami- 
łowaniom, czy to w postaci urządzanych 
od czasu do czasu pociągów popularnych, 
|czy tez zjazdów na jakieś święta lub 
manifestacje. Akcja ta — należy to jedz 
|nak stwierdzić — była zupełnie nieupo: 
rządkowaną, a zysk z niej ciągnęli ludzie 
| lub organizacje z turystyką zupełnie nie= 
związane," 


Obecnie mało zainteresowana faz 
langa otrzymała naczelnego wodza 
— Ligę. Naczelny wódz zaczął od 
końca: nie pozwala, aby ktoś inny, 
poza nim czerpał zyski. Reszta 
później. O dniu „oddania się“ naz 
stąpią oddzielne ogłoszenia, z rez 
klamą kolejki na Kasprowy na odz 
wrocie. 

Narazie falanga musi jeszcze tro: 
chę poczekać. 


Co wykazała subtelna analiza? 


Przechodząc do spraw, związaż 
nych z popieraniem turystyki, auz 
tor pisze: 

„Analiza ruchu turystycznego wyka: 
| zuje, że zawsze, na każdym najmniejszym 
nawet terenie mamy do czynienia z od: 
| pływem turystów wyjeżdżających do in- 
nych okolic oraz dopływem do danego 
terytorjium z innych stron.“ 


stąpiłby w tym wypadku jak gbur. 
Poszedłby zwyczajnie na dworzec 
kolejowy i zobaczyłby tam, że luz 
dzie przyjeżdżają i-odjeżdżają. 


czej. Przeprowadza „analizę ruchu“ 
dopiero potem dochodzi do wnio» 
sku, że wszędzie znajdują się tacy, 
którzy wyjeżdżają do innych okoz 
lic, i wprost przeciwnie, tacy, któ- 
rzy z innych okolic przyjeżdżają. 

Subtelne to spostrzeżenie, doz 
konane przy pomocy „analizy“, nie 


jest jednak nowe. Pozwolimy soz | 


bie zauważyć, że ruch ludzi odby* 


wa się już od chwili, kiedy ci o2) 


statni otrzymali od natury po paz 
' rze nóg, co jest historją juz ładnych 
|kilku lat. Tylko, że zawsze stano= 


|wili oni mało zainteresowaną faz! 


langę, która poruszała się w spo» 
sób zupełnie pierwotny i bez najz 
mniejszej analizy. 

Człony z nadbudówką 
Co z tego wynika? Oczywiście— 
konieczności członów, gdyż dla 
obsługi zanalizowanych potrzebne 


są: 
„przedewszystkiem 


instytucje handlo= 


tele, restauracje, zakłady rozrywkowe 
|etc.—oto człony obsługujące turystów na 
| miejscu.“ 

Oczywiście, w tem miejscu czy: 
telnik może wpaść w melancholiję. 


czą — do obsługi turystów muszą 


być uzywane człony? Dlaczego nie | 


minjaturze 


ze skruchą mówiąc: — „Mea culpa, że doz 
piero teraz to widzę!“. 

Majestat Tatr czyni turystę małym, 
morze wprawia go w zadumę, Podole na: 
tomiast daje mu swobodę ducha, napeł 
nia umysł romantyzmem i zachwyca 
| egzotyką. 

Sama stolica powiatu, typowe, bezpre: 
tensjonalne miasteczko prowincjonalne, 
aczkolwiek schłudne i dość kulturalne, 
nie przedstawia dla  tutrysty większej 
atrakcji, natomiast sława miejscowości ta: 
kich, jak Okopy śr. Trójcy, Krzywcze, 
Blicze Złote i Monastyrek dawne prze 
kroczyła granice powiatu. 

Kto czytał „Nieboską“ Krasińskiego, 
ten zawsze z sentymentem odnosi się do 
szańców Okopów św. Trójcy. Okopy do 
dziś spełniają rolę symbolicznego szań: 
ca na rubieży granic polskich; wtulone 
w ramiona Dniestru i Zbrucza, graniczą: 
cznych rzek z Rumunią i Ukrainą bołsze= 
wicką, sterczą dumnie swemi basztami. 
Nić wspomnień historycznych snuje się 
przed oczyma turysty. Okopy postawił i 
ufortyfikował Sobieski, by  miepokoić 
Portę otomańską, która się usadowiła w 
Kamieńcu Podolskim. W czasie konfede: 
racji barskiej Okopy stały się redutą Ka- 
zimierza Pułaskiego i garstki patrjotów. 
Dzisiaj pełni w nich szczytny obowią: 
zek czuwania na granicy Korpus Ochro= 
ny Pogranicza. Na lewym brzegu Zbru: 
cza wpatruje się na zachód strażnik bol- 
| szewicki... 


scy są spokojni o losy Ligi, która | 


| Zwyczajny „szary człowiek“ poz. 


Subtelny badacz postępuje inaz | 


we. Zakłady: przemysłu turystycznego, hoz | 


— Dlaczego — zapyta z rozpaz| 


igłowy? Czy w turystyce urzędo: 
| wo na każdym kroku człowiek mu: 
lsi się natknąć na człona? A może 
| dlatego tak wypada organizacja po 
ciągów popularnych? 

Śpieszymy uspokoić zdenerwo= 


„pewz | wanych! Nie będą to zwyczajne, i : l 
nem“, to znaczy tylko częściowem. | człony, lecz... z nadbudówką. Bo nowej na Kasprowy Wierch robiło 


oto subtelny stylista pisze w dal- 


|procentowem dowiedzionem, zu: | Szym ciągu, ze jako nadbudówki munikaty przez radjo, czytamy w 


inad członami wystąpić mają miej- 
jscowe związki propagandy tury: 
|stycznej. 
| Doka ale gdzie jest Liga? Czy 
przypadkiem nie zginęła gdzieś | 
wśród nadbudowanych członów? 
Niema obawy! Liga nietylko 
jest, ale nawet ulokowała się w sa- 
mem centrum członów, gdyż 
„Ie związku wymagają z kolei pew= 
nej instytucji centralnej i tą właśnie ma 
| być Liga Popierania Turystyki.“ 


| Teraz już wiemy jasno jaką ro=| 


| lẹ pragnie odegrać Liga, w interpre= 
|tacji tej dyrektora, oraz... gdzie 
|znalazła sobie miejsce, w którem 
uwije gniazdko. 


| T tutaj właśnie następuje pierwź | 


(sza koordynacja życzeń zarówno 
i Ligi, jak turystów. Ci bowiem 
|również nigdzie indziej nie uloko» 
 waliby Ligi. 


Amatorzy I fachowcy 


W/ zakończeniu artykułu p. dyr. 
‘dr. A. Zieliński okazuje wysoką 
| tolerancyjność w stosunku do toz 
warzystw. Pozwala bowiem im ist- 
nieć w Polsce, jakkolwiek nie wszę: 
| dzie. 
| „Gdzie ruch jest mały — pisze — 
ograniczony jedynie do nielicznych miło: 
śników wycieczek i krajozdawstwa, tam 
|wystarcza praca odnośnego towarzystwa. 
| Tam jednak, gdzie należy się liczyć z ru- 
chem, który ma już poważne znaczenie 
gospodarcze dla danego terenu, tam a: 
| matorska — że tak powiem — czysto Spo= 
|łeczna, praca organizacji turystyki czyn- 
nej, winna ustąpić miejsca instytucji, któ: 
|rej patronuje związek popierania tury: 
|styki, bez względu na to, czy będzie to 
| instytucja handlowa czy też społeczna. | 

W ten sposób 60=letnie towa: 
rzystwa, które w swej megala: 
manji mniemały, że są już dość fa- 
chowe, zostały z punktu odsta- 
| wione na miejsca. Muszą też pogo- 
| dzić się obecnie z tem, ze stanowią 
| tylko coś w rodzaju ochotniczej 
| straży ogniowej lub teatru amator- 
skiego, tolerowanego jeszcze w bra- 
ku laku. Prawdziwem fachowcem 
jest natomiast — Liga Popierania 


Turystyki. 
Salto mortale i ukłon na 


WIAD 


UMOŚCI TURYSTYCZNE Nr., 5. 


Skąd powstał tyfus na Kasprowym? 


Kolejka, która pochłonęła już 11/ 
(ofiar ludzkich, budowana jest w 
| najgorszych warunkach, jakie! 
| można sobie wyobrazić. 

Czytamy o nich w „Robotniku” 
z dn. 25 ub. mics. co następuje: 
„W związku z budową kolejki li- 


| się wielki huczek. Słyszeliśmy ko- 
| prasie hymny pochwalne, zbiera 
| siẹ podpisy, wysyła się delegacje z 
| podziękowaniem. 

To jest jedna strona medalu, 
| druga przedstawia się odmiennie. 


O stosunkach panujących przy 
budowie kolejki częściowo już pi- 
saliśmy, dzisiaj dorzucimy jeszcze 
parę kwiatków z tej tak bogatej 
niwy. 

Laury zbierają  iniejatorowie, 
natomiast ci prawdziwi budowni- 
czowie płacą życiem i zdrowiem, 
łamią skały, wznosza krwawym po- 
tem gmachy i wieże, pracujac w 
warunkach chińskich kulisów. 

Ponieważ jest fizyczną niemożli- 
wością dochodzić do pracy z Zako- 
panego na Kasprowy Wierch (ro- 
botnicy nazywaja to wygnaniem 


albo Syberją), pracujący tam ro- 
botnicy musieli zamieszkać w ba- 
rakach, w których warunki były 
Jeszcze gorsze, jak na Myślenic- 
kiej. Pozatem brak wody. Wodę 
dowożone prowizoryczną kolejką 
linową z Myślenickiej, w śmierdzą- 
cych beczkach od nafty, benzołu i 
t. p. Noszono też z czeskiej strony 
odległej o pół godziny drogi. Poza 
tem na około 150 robotników jeden 
klczet, to też pod tym względem 
teren budowy nie grzeszył czysto- 
ścią, ponieważ jednak w górach a- 
ura jest zmienna, nieczystości te 


Jeszcze edna reklama kolejki 


Pod tytułem „Zima w Polsce“ ukaza- 
ła się starannie wydana broszura pro- 
pagandowa, poświęcona opisowi głów- 
nych terenów narciarskich w górach pol- 
skich. Wydało ją Tow. Krzewienia Nar- 
ciarstwa przy poparciu finansowem Mi- 
nisterstwa Komunikacji; opracował ja 
zaś dr. Adam Zieliński. Broszura, po 
ogólnym wstępie, rozpatruje w osob- 
nych rozdziałach: Beskid Ślaski i Ra- 
czański, Beskid Wysoki, Gorce, Tatry 
| Zachodnie, Tatry Wysokie, okolice Kry- 
nicy, Bieszczady Zachodnie, Bieszczady 
Wschodnie, okolice Worochty, Czarno- 
horę. Charakterystyczne jest, że w środ- 
ku broszury znajduje się przesadzonym 
stylem skreślona notatka o Kasprowym 
i wykańczanej kolejce linowej na jego 
szczyt (m. in. co do liczby zjazdów 
narciarskich podano, że jest ich z Kas- 
prowego „kilkanaście niezwykle uroz- 
maiconych*, jak również przesadzono 
piękno widoku z Kasprowego, skąd jak 
wiadomo, szereg drugorzędnych szczy- 
tów zasłania w paru kierunkach krajo- 
braz wysokogórski). Kończą wydawnie- 
two „Informacje ogólne“. Ozdobą pu- 
blikacji są przepiękne reprodukcje zdjęć 
górskich, m. in. zdjęcie lotnicze Kaspro- 
wego Wierchu z okolicą, dokonane jesz- 
cze przed rozpoczęciem budowy kolejki, 
a więc przedstawiające teren w swem 
surowem, niezeszpeconem, wspaniałem 
pieknie. 


Jak „pracuje“ Liga Popierania Tury= 
styki, wszystkim wiadomo. Wiadomo 
również wszystkim, że Liga, poza zbie: 
raniem haraczów od każdej imprezy nic 
nie zdziałała, obiecuje natomiast szczo= 
drze, że niedługo już pokaże ci potrafi. 

W ostatnich dniach ub. mies. rzez 
czywiście pokazała, tym razem w Łodzi. 
O wyczynie tym czytamy w prasie łódze 
kiej: 

E Niejednokeotnie zwracaliśmy uwa: 
gę na bardzo dziwny obiaw, mianowi: 
cie na takt, że wszelkie poczynania i 
przedsięwzięcia ligi popierania turystyki 
okryte były zawsze jakimś nimbem tajem= 
niczości — jeśli się tak wyrazić można — 
zakonspirowane. 

Faktem jest, że organizacja wszystkich | 


|. Logiczny wniosek, jaki wysuwa 
|się z enuncjacyj p. d-ra A. Zielińe 
skiego, byłby, zdaję się, tylko jeż 
'den: Liga obejmuje działalność toz 
|warzystw, które wobec tego stają 
|się zbędne. | 

| Tak przynajmniej należy myśleć. 
Ale indyk również myślał. | 
Bo oto ceniony dyrektor Bigi | 
najniespodziewaniej w świecie, beze | 
| pośrednio po ostatnio przez nas| 
cytowanem zdaniu artykułu, pisze: | 

„Oto w krótkich słowach naszkicowa* 
na rola Ligi Popierania Turystyki w sto* 
| sunku do towarzystw turystycznych, z 
której jasno wynika, że towarzystwom 
| tym ze strony Ligi Popierania Turystyki | 
nic nie grozi, a przeciwnie, Liga Popie= | 
rania Turystyki jest wybitnie zaintereso: | 
wana w ich rozwoju i jaknajlepszym rozz 
kwicie.'* 

Jeżeli ktoś myśli, że w słowach | 
tych znajduje się jakiś salto mor: 
tale logiczne — myli się. Jest to, 
|najzwyczajniej w świecie eleganc=| 


iki rewerans, albo uprzejmy ukłon 
przeciwnika, który już załatwił się 
|z wrogiem i obecnie udaje Się na 
pół czarnej. | 

Na ukłon ten odpowie prawdo» 
podobnie znowu „kolega“ dyrek | 


tor Mikietta. | 
Z BAJI 


W pobliżu Okopów zachował się słyn: 
|ny wał Trajana, najwyraźniejszy w Pol- 
sce ślad po legjionach rzymskich. 

| W Skale nad Zbruczem zawisł na kra: 
wędzi jaru zamek, wzniesiony na gru: 
zach» dawnej siedziby Korjatowiczów. 
Wielokrotnie w swym znojnym żywocie 
oblegany przez czerń kozacką, Ńakocze: 
|go i czambuły tureckie, dźwigał się i 
upadał, zawsze jednak pozostawał wierz 
(ny Rzeczypospolitej. Wojna Światowa 
objęła swem  śmiertelnem tchnieniem 
strażnika nad Zbruczem i dokonała na 
nim... morderstwa z litości. Sędziwe mu: 
ry, widne z daleka, dziś jeszcze robią wra: 
żenie grożnych. 

Z sześciu zamków na tym terenie naj- 
lepiej zachował się do dziś zamieszkały 
czworoboczny zamek w Wysuczce; inne 
legły w ruinę i czekają cierpliwie na doz 
tacje wspaniałomyślnych konserwatorów. 
Basztami w Krzywczu Górnem zajęło się 
pieczołowicie Podolskie Towarzystwo Tu: 
rystyczno Krajoznawcze. Odrestauro* 
wało jedną z nich i przyznaczyło na 
schronisko dla turystów. 

Stara, podupadła jak wiele innych na 
Podolu, mieścina Krzywcze, zaludnia się 
letnią porą turystami, którzy z dalekich 
niekiedy stron (dużo z zagranicy) przy» 
bywają, by obejrzeć skarby, pozostawio: 
ne przez naturę w podziemiach. Kry: 
ształowe groty krzywczańskie mają już 
ustaloną opinję wśród znawców. Jedyne 
w swoim rodzaju w Polsce, a nieliczne 
w świecie — stanowią rok rocznie cel 
tysiąca pielgrzymek turystycznych. 

W świetle latarni górniczej przewod: 


| Warszawy. Niejaki Bazyli Charytoniuk | 


|rzeki z krokodylami i ludzi nieco podo- 


| imprez ligi szwankuje bardzo, wskutek 
į czego wycieczki i t. p. nie osiągają zaz 
| mierzonego celu. 

Leży w tej chwili przed nami plakat | 
| ligi, reklamujący wycieczkę do Zakopa- 
|nego pod hasłem „Na karnawał z Łodzi | 
| do Zakopanego“. 
| (W afiszu tym mamy wszystkie szcze: 
góły. Brak jest natomiast rzeczy bardzo 
waznej, — którą liga widocznie uważa: 


POD ŚWIATŁO 


Hołdowników 


W prasie poleskiej ukazał się nieda- 
wno artykulik, złośliwie wyśmiewający 
organizatorów wycieczki poleszuków do 


opisuje stylem bynajmniej nie „ciemne- | 
go chłopka“, lecz wytrawnego, zawodo- 
wego kpinkarza, nie usiłującego nawet 
podszywać się pod folklor chłopskiego 
pióra, jak to mu dali w Warszawie nie- 
słodką kawę, jak mu było twardo jechać 
na ławie w trzeciej klasie i wreszcie jak 
całą wycieczkę popędzono „do piekła“ (na 
film). 


—Zobaczyłem jekieś obrazy — pisze 


domniemany chłopek — morze, statki, 


bnych do djabłów, bo czarnych. Więcej 
ja nic nie widział, bo, usiadłszy wygo- 
dnie, zasnąłem. Obudził mnie tupot wy- 


nika wyłaniają się zdumionym oczom jaz 
kieś zaczarowane światy, jawią się groty 
o fantastycznych rzeźbach na ścianach, 
|przypominających niesamowite chimery. 
Drobniutkie kryształki gipsu  potysiącz 
kroć łamią promień Światła, skrzą się 
miljardem gwiazdek. Cyklopiczne skały | 
zwisają u stropów jaskiń, zdając się lada 
chwila spaść. Emocja pierwszorzędna dla 
silnych nerwów. Ktokolwiek zwiedza ten 
| osobliwy dar natury, dziwi się, że jeszz 
cze dotychczas nie uczyniono wszystkie: 
go. co spotęgowałoby wrażenie zwiedza: 
jących. Szczupłe środki najaktywniejszego | 
|ze wszystkich towarzystw turystycznych 
— Podolskiego — nie zdołają usunąć nie: 
wygód, nie są w stanie uprzystępnić dal- 
szych grot i kurytarzy tego wspaniałego 
pałacu kryształowego. Usunięcie gruzu, 
zagradzającego lub utrudniającego drogę 
do dalszych nieznanych dotychczas parz 
| tyj, przebicie drugiego wejścia oraz przez 
prowadzenie światła elektrycznego w 
głąb kurytarzy, stworzyłoby z jaskiń 
krzywczańskich objekt o atrakcji na mia- 
rę Światową. 

Miłośnika prchistorji ziem polskich 
zainteresuje niewątpliwie słynna świąty: 
| nia pogańska w Monastyrku, wydrążona 
| u szczytu stromej ściany jaru Seretu przez 
wodę, a wykończona niezgrabną ręką dyz 
luwianego architekta. „Westybul* tego 
przybytku podparł ów architekt „kolum= 
nami w stylu dolomitów. Późniejszym 
mieszkańcom pustyni wypadło z kolei o- 
zdobić „nawy“ świątyni ołtarzem i ka: 
mieniem ofiarnym, a ściany malowidłami. 
Rzeczą godną zastanowienia jest fakt 
i istnienia świątyni właśnie w takiem miej- 


O ile chodzi a tekst broszury, która 


w swej informacyjnej części wiele miej- 
sca poświęca roli Tow. Krzewienia Nar- 
ciarstwa i Pol. Związku Narciarskiego 
w rozwoju turystyki górskiej w Karpa- 
tach, to czytelnika musi uderzyć niemal 
zupełne zapoznanie doniosłości prac Pol. 
Tow. Tatrzańskiego. Rozdziały o po- 
szczególnych partjach górskich dyskret- 
nie przemilczają konsekwentnie (poza 
wzmianką o Dworcu Tatrzańskim w Za- 
kopanem) rolę tego głównego gospoda- 
rza polskich gór. Broszura podaje np., 
że na „szczycie Turbacza i na Starych 
Wierchach stoją zagospodarowane schro- |: 
ka narciarskie, zaś najlepsze zjazdy są 
odpowiednio wyznakowane w terenie“, 


przyruszył śnieg, robotnicy zaś z 
braku wody nabierali go garnka, 
taki śnieg, z którego gotowano 
herbatę. Z jednej strony ciężka fi- 
zyczna praca, z drugiej brak odpo- 
wiedniego odżywiania, wody, po- 
mieszkania okazały się w skutkach 


fatalne, i obecnie kilku robotników 


znajduje się w szpitalu. 

Zapóźno kierownictwo budowy 
przyrzeka poprawę warunków na 
Kasprowym Wierchu. 

Przy tej sposobności warto 
przypomnieć o  półtoradniowym 


strajku na Myśleniekicj Turni w 


dniu 8 i 9 stycznia, gdzie robotni- 


cy, między innemi, żądali dowoże- 


lecz ani słówkiem nie wpomina, że 
schroniska te (jak większość znakomi- 
ta innych w broszurze wspomnianych) 
są zbudowane i prowadzone przez P. T. 
T. i że cała właściwie sieć znakowanych 
górskich szlaków turystycznych, to rów- 
nież wynik ofiarnej pracy P. T. T. dla 
ogółu turystów. 

Całość broszury uprawnia do przy- 
puszczenia, że mamy do czynienia z pu- 
blikacją, mającą na celu reklamę T. K. 
N. iP. Z. N. Ale szkoda wówczas, że ty- 


le pieniędzy państwowych wydano na 
tem bar- 


tak zredagowaną broszurę, 
dziej, że jest ona (patrz ostatnia stro- 
na okładki) tylko... reklamą kolejki. 


Znowu zakonspirowany pociąg Ligi 


dzinie ten pociąg z Łodzi odejdzie. 
Organizatorzy zadowolili się  króte 
kiem: „Odejście w sobotę, 22 lutego wież 
czorem'. Godzina, to już drobiazg dla 
panów z ligi. Atisz przyszedł w Środę, 
w czwartek został wywieszony, został 
więc jeden dzień na zastanowienie się, 
spakowanie niezbędnych drobiazgów, wy: 


staranie się o pieniądze, załatwienie zwolz | 


nienia, czy też urlopu. 
Ponieważ pozatem afisze te 
przysłane w dość skąpej ilości, 
wiele osób nawet nie miało okazji przez 
czytać ich. 
Skutek tego jest taki, że zapisów jest 
bardzo mało i niewiadomo jak to wogóle 


zostały 


| będzie z odjazdem, ponieważ do przewi: 


dzianego minimum 250 osób jest jeszcze 
bardzo daleko. 

A póniej, jeśli się taka wycieczka nie 
uda, w Warszawie nazywać się będzie, że 
dla łodzian nie warto urządzać żadnych 
imprez, bo nie korzystają nawet z naj- 
dogodniejszych. 

Do wczoraj popołudnia było tajem- 
nicą, kiedy ten pociąg do Zakopanego 
odejdzie.“ 

Tak Liga „pracuje“. Komentarze zbys 


la za głupstwo, mianowicie, o którei go=| teczne. 


— do piekła! 


chodzących ludzi i ja wyszedłem na uli- 
cę niczego nie zrozumiawszy. Dopiero 
nasz przewodnik objaśnił mnie, że to by- 
ło kino. 

Trzeba przyznać, że pomysł prowadze- 
nia poleskich hołdowników na „Piekło“ 
był wybitnie dydaktyczny i dowodzi „pań. 
stwowego* wyczucia propagandowego. 
Równine dowcipny jest jakiś anonimowy 
chwalca tych metod, pocieszający po- 
leszuków, że „im częściej będą jeździli 
do miast, tem mniej dziwne będzie im się 
wydawało to wspaniałe piekło, które nas 
otacza w Warszawie“. 

Cóż za sarkazm! doradzać ludziom, 
umierającym z głodu, częstsze wojaże do 
miast, w celu otrzaskania się z wraże- 
niami kinematograficznemi! Zaiste, cy- 
nizm, równy głupocie. 


bardzo | 


nia ich na miejsce pracy, oświad- 
czając, iż w barakach w takich wa- 
runkach nocować jest niemożliwo- 
ścią. 

Kierownictwo zgodziło się barak 
na Myśliniekiej doprowadzić do 
względnego porządku, nie chcac 
się godzić na dowożenie robotni- 
ków. 

Rzecz bardzo charakterystyczna, 
że w dniu 8 stycznia o godz. 4 wiecz. 
gdy strajkujący zeszli z Myślenic- 
kiej, kierownictwo załadowało na 
auta robotników pracujących w 
Kuźnicach, którzy po przepracowa- 
niu 8 godzin pracę kończyli i za- 
wieziono ich do dalszej pracy 12 
godzin na miejsce strajkujących: 
| a więc, aby złamać solidarność ro- 
botniczą, auta do przewozu robot- 
ników się znalazły i nie było nie- 
bezpieczeństwa.” 


Prasa o Kasprowym 


„Kurjer Poranny“ pisze: 
„W tych dnia — pojawiło się na tere- 
nie Zakopanego rozporządzenie starostwa 


nowotarskiego o wywłaszczeniu terenów 
użytkowanych pod budowę kolejki na 
Kasprowy. Rozporządzenie to wywołało 
żywy oddźwięk wśród zainteresowanych. 
Cała sprawa przedstawia się bowiem 
dość niejasno od strony prawnej. 


Dnia 26 lipca ubiegłego roku wyda- 
ło starostwo nowotarskie pozwolenie na 
użytkowanie niektórych terenów na Hali 
Gąsienicowej i Kasprowej pod prace 
przygotowawcze Towarzystwu Kolejki 
Linowej. Wedłe opinji rzeczoznawców, 
starostwo przekroczyło zakres swych kom 
petencyj, gdyż tego rodzaju pozwolenie 
może być wydane li tylko przez władze 
wojewódzkie. W jawnej natomiast kolizji 
z prawem jest budowanie gmachów i ue 
rządzeń kolejki na terenach, które są 
do tej chwili cudzą własnością. Rozpo» 
rządzenie bowiem o wywłaszczeniu wy: 
szło post factum. 


Właściciele terenów, które mają pode 
lec wywłaszczeniu, a przedewszystkiem 
główny właściciel Towarzystwa Tatrzań: 
skie przygotowują wielką akcję sprzecie 
wu, opartą nietylko na motywach ekono- 
micznych. W najbliższym więc czasie muz 
simy oczekiwać jakiejś poważniejszej de: 
cyzji ze strony Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego". 

„Głos Narodu“ 
szych wywodów: 

„Sprawa poruszona przez „Kurjer Poe 
ranny“ nie jest nowa. Mówił o niej je 
den z posłów do Sejmu. Ale wracamy tu 
do niej, ponieważ przypomina ją organ 
rządu, i ponieważ jest szczególnie „dziw- 
ną'.. Cóż to bowiem znaczy, że władze 
— jak stwierdza organ rządu — pozwoli: 
ły budować gmachy i kolejkę na tere: 
nach, które były cudzą własnością?” 

„Kurjer Poranny“ zapowiada „wielką 
akcję sprzeciwu” w sprawie prawnej całej 
tej smutnej doprawdy historji z kolejką 
linową w Tatrach. 


dodaje do powyż: 


scu, gdzie później w czasach historycze 
nych, stawiano zwykle zamki obronne 
przeciw najeżdźcowi ze Wschodu. Wiz 
docznie i mieszkaniec przedhistoryczny 
odczuwał, że Wschodu należy się 
DAWIAĆ. 


O osiemnaście kilometrów na połud: 
nie od Borszczowa rozsiadła się szeroko 


|w uroczym jarze Seretu wieś Bilcze Zło- 


te. Zachowały się w niej interesujące arz 
chaizmy w strojach ludowych, nigdzie 
indziej na Podolu nie spotykane. 


Stare wieśniaczki zasłaniają sobie część 
twarzy ezarczafami na sposób turecki. 
Młodzi parobcy chodzą w lnianych koz 
szulach, na wierzch wypuszczonych, a 
pizepasanych szerokim pasem; spodnie 
lniane kunsztownie w harmonijkę karbo- 
wane, opadają na buty z cholewami; na 
głowie słomiany kapelusz, ozdobiony 
sztucznemi kwiatami, winogronami i t. p. 
tworzy istny ogród wiszący. Dziewczęta 
pracowicie haftują swój barwny przys 
odziewek, same niezwykle urodziwe, o rye 
sach twarzy wybitnie regularnych. Nie» 
jedna dama wiełkomiejska pozazdrościłaż 
by urody „mołodyci” bilezańskiej! Fol- 
klor wioski występuje w całej okazałości 
i barwności w czasie odpustu w lecie. 


Bilcze Złote znane jest poza tem z 
grot wapienno=gipsowych, wyżłobionych 
pod ziemią przez erozję wody. Ustępują 
one wprawdzie wspaniałości podziemne: 
go pałacu kryształowego w Krzywczu, 
niemniej jednak są interesujące z uwagi 
na pozostałe w nich ślady w formie wy: 
kopalisk różnego autoramentu, które 


0- 


świadczą o pobycie człowieka jaskiniowe» 


go w tych grotach. 
Niesposób wyliczyć, jakie mnóstwo 
skarbów historycznych, geologicznych, 


ludoznawczych i t. p. zawiera ten prze: 
cudny zakątek „Ciepłego Podola“, po: 
wiat Borszczowski. Każda piędź ziemi 
chyba stanowi dla siebie swoją historię. 
Każdy okres, począwszy od epoki lodowe 
cowej, pozostawił tutaj swój widoczny 
ślad istnienia. 

Cudna jest ziemia borszczowska, 0: 
blana złotem słońcem, ozdobiona Sadae 
mi morelowemi, romantyczna strzeliste: 
mi ruinami zamków nad przepaścistemi 
jarami rzek, malownicza strojem urodnej 
drużki weselnej, bogata, urodzajna, 
pszenna ziemia! Mgr. J. Z. 


„NAUCZYCIELSKI 
PORADNIK 

SAMOKSZTAŁCENIOWO- 

BIBLJOGRAFICZNY" 


miasiącznik w nakładzie 
10.000 egz. ukazuje się 1-go 
każdago miesiąca, w ohję- 
łaści 28 str. druku. Zawiera 
wskazówki bibijo- 
grałiczna i samokszialcanio- 


wszelkie 


we, bogaty przegląd litaralury, 
zagadnień, nowości, okłualij 


dla szkoły i nauczycialstwa 


Prenum. roczna 3 zl., n-ry pojad. 50 gr. 
Adres: Kałowica |, ul. Wandy 1óm. 1 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 5. 


Kraina złotodajnej ropy Nowe drogi hotelarstwa 


Na ziemi turczańskiej wi- 


tany 


zjawił się nowy gość, 


z radością -—- wieża wiertnicza. 

Kończąca się sesja budżetowa Sejmu 
przyniosła niebylejaką sensację: 
minister E. Kwiatkowski oznajmił, że w 
paw. Turczańskim odkryto bogate źródła 
ropy naftowej, nowe tereny, które niee 
tylko zapewniają nam samowystarczal- 
ność. ale pozwalają na wielki eksport roz 
py i produktów naftowych. 

Istnienie ropy w pow. Turczańskim i 
Leskim znane było nie od dzisiaj. Od 
kilkunastu lat prowadzone były tam już 
badania oraz próbne wiercenia, jedna: 
kowoż bez rezultatów. Dokopywano się 
wprawdzie tu i owdzie niewielkich poz 
kładów ropnych, ale były one tak małe, 
że ekspłoatacja ich nie opłacała się. 

Oprócz pokładów ropy dokonywano 
tu sporadycznie odkrywek węgla, oraz 
znaleziono obfite źródła mineralne o typie 
szczawy alkalicznej. Jedno z nich, mianoz 
wicie „Poraj, położone w Matkowie, 
jest nawet eksploatowane. 

Ziemia rurczańska jest uboga. Rolni: 
ctwo na jałowych piaskach, żwirach i 
glinach nie rozwija się. Jedynem źródłem 
zarobkowem mieszkańców było zatrude 
nienie przy eksploatacji lasów, które, niee 
stety, w ostatnich czasach zupełnie zaz 
nil-ło. 

Sytuacja powiatu pod wzgłędem go: 
spodarczym należała więc do najgorszych 


w Polsce, i jedynem, co mogło ją jeszcze | 


jako tako poprawić, mógł być ruch tue 
rystyczny i letniskowy. Bo strony tame 
tejsze należą do najpiękniejszych w 
Polsce. Bieszczady, dochodzące w swych 
szczytach do 1500 m., poprzerzynane wą: 
wozami Stryja, Sanu i Dniestru, porośnię: 
te puszczami, 
tknietemi stopą ludzką, stanowią latem 


prawdziwą krainę bajki, zimą zaś niepo: | 


równane tereny narciarskie. Powiat po: 
siada szczególnie sprzyjające warunki klis 
matyczne, nadające się do leczenia chos 
rób organów oddechowych. Powietrze 
jest tu łagodne i niema szybkich zmian 
temperatury. W powiecie znajduje się uz 
rocze letnisko podgórskie, Rozłucz, jez 
dno z najpiękniej położonych w Polsce, 
ostatnio pięknie zabudowane. Warunki 
zdrowotne oraz taniość cen kwalifikują 
Rozłucz jaknajszerzej, tak w charakterze 
letniska, jak stacji narciarskiej, która zrez 
Sztą z roku na rok staje się popularniejs 
szą. Ostatnio założono tu ośrodek P.W. 
i WEF. 

Na samem pograniczu leżą 
Sianki. najsłynniejsze w Polsce 
narciarskie. 

Szosy na terenie powiatu ciągną się 
na przestrzeni 63 klm. zaledwie. Są one 
dobrze utrzymane, wymagają jednak sta: 
lej konserwacji i rozszerzenia sieci, poz 
wiat bowiem, jak zaznaczyliśmy, stano: 
wi unikat pod względem wartości tury: 
stycznych. 

Obak walorów przyrodniczych posia: 
da ziemia turczańska niesłychanie intere= 
sująca historję. Niektóre strzępy z dzie: 
jów tei ziemi przytaczamy według ostate 


= 


słynne 
tereny 


nio wydanego dzieła Wł. Pulnarowicza | 


„U źródeł Sanu, Stryja i Dniestru“. 


a EJ 


Jeszcze do połowy 15 w. okolice dzie | 


siejszej Turki, aż do dzisiejszego Starego 
Sambora. po sam Beskid, stanowiły zu: 
pełnie dzikie, niezamieszkałe, leśne pu: 
stkowia. pełne wszelkiego zwierza, wśród 
którego tur spotykał się bardzo często. 
Od tura też pochodzi nazwa Turki, nie, 
jak niektórzy mylnie przedstawiają, od 
Tutków. 

Najstarszem miastem w okolicy jest 
obecnie Stary Sambor, dawniej Sambo: 
rem zwany. O dawności osiedla dowodzą 
akta, głoszące, że był on spalony w ro= 
ku 1241. Należał on w końcu 14 w. do 
Spytka Melsztyna, który dzielnie goe 
spodarował swemi włościami. W druży: 
nach Spytka znajdowało się wielu Woło: 
chów. Za dzielność w walkach otrzymye 
wali oni ziemię oraz często podnoszeni 
byli do stanu szlacheckiego. 


”% 


EJ 


Turka nadana została jednemu z woz 
jawników wołoskich przez Jagiełłę w r. 
1431. Wraz z nią otrzymał on wielkie 
obszary, ciągnące się do samej granicy 
węgierskiej. Właściciel przybrał nazwisko 
„Turecki“. Potomkowie jego należeli do 


z 


najlepszego rycerstwa za czasów Piastów | 
i Jagiellonów. Z czasem Tureccy, w miarę | 


dziedziczenia i otrzymywania nowych 
wsi, przybierać zaczęli nazwy, od nich 
pochodzące, W ten sposób powstały rody 
Jaworskich. Komarnickich,  Wysoczań: 
skich. Matkowskich etc. Pieczętują się 
Sasem. Długosz stwierdza, że wszystkie 
rody, używające tego herbu, pochodzą 
z Wołochów. 


+ + xe 


W połowie 16 wieku wynika spór o 
£ranice ziemi potomków Tureckich z 
ekonomją Samborską. Na miejsce zjeżdża 
komisja królewska, która przeprowadza 
linję graniczną. Orzeczenie komisji wy: 
woałuje niezadowolenie szlachty turczań: 
skiej. Bona staje się wśród niej niepopu: 
larna Ze szlachty turczańskiej pochodzą 
też naizagorzalsi jej późniejsi przeciwnicy. 


EJ ba 


Na Samborszczyźnie często bywali 
królowie, dokonujący osobiście lustracyj 
swych wsi koronnych. Kroniki notują na: 


wielokrotnie jeszcze nie: | 


Oto | 


|ne grupy dowodzone były przez 


| drzew. Ten sam sposów obrony prakty: 


stępujące odwiedziny: Jagiełły w roku, 
1415 i 1419, Warneńczyka w r. 1439, Ka: 
zimierza Jagiellończyka w r. 1451, Bona, 
przebywała kilkakrotnie, Batory w roku 
1578, Sobieski w r. 1678, Marja Kazimiera 
w 1686. 

Kmiecie ze wsi koronnych dumni by: 
li z odwiedzin królów, do których mieli 
prawo zwracać się bezpośrednio z pomi- 
nięciem starostów. Nazywali siebie „luz 
dźmi królewskimi", a w pismach tytuło: 
wali się „obywatele poddani Króla Jego | 
Mości“. 


z 


* * 


Napady tatarskie, które były chłe: 
bem powszednim wchodnich połaci Rze: 
czypospolitej, rzadko kiedy dochodziły 
do lasów i gór Beskidu. W razie napadu 
Tatarów ludność  zarębywała drogi i 
przejścia, zarzucając je kłodami ściętych 


kuje się w tych stronach długo. Jeszcze | 
w 17 w. używano go, a wtedy przejazd 
do Wołoch i.Węgier bywał niemożliwy. 


W r. 1594 hetman wielki koronny Jan 
Zamoyski na czele 10.000 pospolitego ruz 
szenia dał opór Tatarom pod Samborem, 
przepędzając ich z granic Rzeczypospoli:= 
tej. 

16 i 17 wiek odznacza się licznemi za: | 
jazdami szlacheckiemi. Były one powodo» 
wane nietylko chęcią wykonania wyroków 
sadowych, ale często chęcią zemsty, raz 
bunku etc. Nie brakło również aktów pos 
rywania panien. Do najcharakterystycz= 
niejszych z nich należy zajazd  Pamien: | 
towskiego, dzierżawcy Rozłucza, na dwór 
Dwernickich w Boberce, w celu porwa: 
nia córki dziedzica, Marychny Dwernice 
kiej. Pamientowski, wpadłszy na czele to: 
warzyszów i służby do dworu w przed: 
dzień ślubu ukochanej z niejakim Remi- 
giuszem Tyszkowskim, przywołuje popa 
i bierze z ukochaną ślub, pozostawiając 
żonę w domu rodzicielskim. Matka pane 
ny młodej, nie uznając ślubu zawartego 
gwałtem, wydaje ją powtórnie zamąż za 
Tyszkowskiego. W czasie godów wesel- 
nych wpada jeszcze raz Pamientowski, | 
rzuca się na pana młodego, zadając mu 
śmiertelną ranę i uprowadza swą żonę do 
Rozłucza. Nie brak w tym okresie i inz 
nych aktów samowoli szlacheckiej. 

LS LJ 

Mieszkańcy pogranicza węgierskiego 
cierpieli wiele od zbójców węgierskich, 
którzy dokonywali bezustannych napa: 
dów na spokojną ludność polską. Zbój: 
nicy, t. zw. tołhajowie lub  sabatowie, 
cząsto najmowali' się na służbę panów 
polskich. Tak np. „Djabeł Łańcucki“, Sta- 
nisław Stadnicki, posiadał stale na swym 
żołdzie ok. 700 zbójców węgierskich. In- 
We- 
grów i Wołochów i dokonywały krwa- 
wych napadów na mieszkańców Podkar= 
pacia i Beskidu, a starostowie polscy mu= 
sieli być w ciągłem pogotowiu. Napady 
powtarzały się w ciągu całego 17 i 18 
wieku. 


LO 
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srogich | 
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Niektórym napadom nadawano znaz 
czenie również polityczne. Do takich nas| 
leży najazd Rakoczego, który chcąc poz 
łączyć się z królem szwedzkim, Karolem | 
Gustawem, przekroczył granice Polski, | 
obległ Sambor, skąd odparty, przedostał 
sie przez Przemyśl do Krakowa prawie, 
odstąpiony jednak przez Karola Gusta- 
wa musiał sromotnie uciekać z Polski. Na | 
odchodnem otrzymał pod wsią Krywki, | 
nad samą granicą węgierską, tęgie cięgi | 
od Komarnickich. Naprawdę jednak od: | 
płacił mu dopiero Lubomirski, hetman | 
polny, który w roku 1657 wyruszył z 
Sambora na czele 12.000 ludzi, przeszedł 
przez Turkę do Węgier, dostał się do | 
ziemi Rakoczego i przez 2 tygodnie po: | 
zwolił żołnierzom rabować, jak to czyz | 
nił Rakoczy w Polsce. 

Owczesna epoka wymagała 
środków odwetowych. 

kd 

Przykład zbójców węgierskich podzia: | 
łał zaraźliwie na ludność Podkarpacia. 
I tu zaczynają się tworzyć bandy rozbój: 
ników. Słynny jest w 17 w. Aleksy Do: 
bosz, otaczany jeszcze po dzień dzisiej: 
szy nimbem bohaterstwa wśród górali i 
figurujący jako bohater licznych gawęd 
i pieśni. 


xe 


W końcu 17 w. Turka została całko= | 
wicie zniszczona przez zbójców węgier= 
skich, zgliszcza zaś rozdrapane przez | 
Szwedów. 

W r. 1729 Turkę nabył Jan Antoni 
Kalinowski, cześnik halicki, i w rok póź: 
niej otrzymał dla wsi przywileje miasta. 
Jako graniczący prawie z Węgrami, mia: 
ło ono wielkie szanse rozwoju i prowadzi- 
ło na jarmarkach wielki handel bydłem i 
wyrobami miejscowej ludności. Miasto 
zabudowało się. W r. 1743 eregowano 
parafję katolicką. W r. 1750 Kalinowski 
funduje cerkiew. 


W r. 1772 Turka przestała istnieć ja: 
ko własność spadkobierców  Kalinowz | 
skiego. Wraz z rozbiorem Polski ustały 
nad nią prawa dziedziców. Dzisiejszy pos 
wiat Turczański, wraz z nowym podzia: 
łem administracyjnym na cyrkuły, doz 
konanym przez rząd austrjacki, włączony | 
został do cyrkułu samborskiego wys 
jątkiem niektórych wsi. 
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W r. 1884 powstało w Turce samo: 
dzielne starostwo. Pierwszym starostą był | 
Boguchwalski, dalszymi Czeszyk, Fale) 
kowski, Mandyczewski, Jetmar, Ziem: 
bicki, Mięsowicz, Bisahimi, Morawski, Haz 
rasymowicz, Leopold Biliński, Hamuliń: 
ski, Łepkowski i Daukszta — do r. 1914 


E se 


Przejdźmy do chwili obecnej. Ziemie 
pow. Turczańskiego przeszły inwazję 
moskiewską w r. 1914. Moskale weszli tu 
przez przełęcz Użocką, dążąc w kierun= 
ku Przemyśla. Miasto zostało spalone i 
zrujnowane. Kilkakrotne _ przemarsze 
wojsk zniszczyły je doszczętnie. W roz 
ku 1918 rozpoczęła się odbudowa całe: 
go zniszczonego obszaru, dziś też okoli- 
ce te prawie już nie posiadają smutnych 
pamiątek wojny, z wyjątkiem licznych 
cmentarzy wojskowych, rozsianych po 
stronie polskiej i czechosłowackiej. Po 
drugiej stronic granicy utrzymane są one | 
w porządku, u mas zaniedbane. 

Ważnem dla spraw turystycznych jest 
istnienie w Turce koła Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego w Turce, oraz Tow. Przy 
jaciół Pow. Turczańskiego. 

Dziś piękna ta ziemia, surowa a biez 
dna, otrzymuje wielki skarb. Niechaj po: 
służy on jej ku jak największemu roz: 
wojowi gospodarczemu i turystycznemu. 

OI. 


| gadnienia, związane z sytuacją przemy: 
| mierze dojrzałe i pilne do załatwienia; 


| ny podatków skarbowych i komunal- 


| wnioski, mające na celu 


| nia ich z Naczelną Organizacją. Projek- 


| nie drobnych składek na rzecz organiza: 


| dyżurował w tym celu w biurze N. O. 


| pewną redukcję w tej dziedzinie na szla: 


Rozmowa z prezesem M. Szaniawskim 


Prczes Naczelnej Organizacji Polskie: 
go Przemysłu Hotelowego, dyrektor M. 
Szaniawski, podzielił się z nami uwaga: 
mi na temat najpilniejszych zadań, sto= | 
jących przed nowym zarządem. 


— Należy stwierdzić, że wszystkie zaz 


słu hotelowego w‘ Polsce, są w równej 


dotyczy to tak samo obszernej dziedzi= 


nych, jak wogóle wszystkich _ nadmier= 
nych opłat, obciążających nasz przemysł. 
Równicż mamy do rozwiązania szereg 
poważnych problemów, dotyczących e 
gzystencji i rozwoju naszej organizacji 
zawodowej. 

Na pierwszym planie jednak muszę | 
postawić sprawę rozszerzenia podstaw, 
na jakich się opiera Naczelna Organiza: 
cja P.P.H. Na najbliższych posiedzeniach 
zarządu przedyskutujerny i uchwalimy 
doraźne pozy: 
skanie nowych członków wśród szeregu 
poważnych placówek przemysłu hotelo=| 
wego w Polsce oraz ustalenie zasad orz 
ganizowania grup regjonalnych i związa: 


tujemy przytem nawiązanie  ściślejszej | 
łączności z przedsiębiorstwami pensjona: 
towemi i stworzenie dla tych przedsię: | 
biorstw specjalnych sekcyj. Musimy zna» 
leżźć sposoby na rozbudzenie solidarno= 
ści zawodowej wśród właścicieli hoteli i 
pensjonatów i przekonać ich, że opłaca: 


cji zawodowej leży w ich szerzej poję: 
tym interesie. Rozszerzenie podstaw orgaz 
nizacyjnych N.O. przysporzy nam Środ: 
ków materjalnych, bez których niepo: 
dobna pracować z korzyścią dla całego 
przemysłu hotelowego. 

W przeświadczeniu, że nasze zamiez 
rzenia w tym kierunku wywołają skuz 
teczny oddźwięk i uwieńczone zostaną 
pomyślnemi rezultatami, zarząd poczynił 
już przygotowania, aby członkowie N.O. 
mogli korzystać z bezpłatnych porad 
prawnych w zakresie kwestyj ogólno 
zawodowych i w tym celu zaangażował 
stałego radcę prawnego — adwokata, 
który w określone dni i godziny będzie 


zaś członkom prowincjonalnym będzie 
udzielał porad przez korespondencję. Po= 
zatem radca prawny zajmie się przestu= 
djowaniem przepisów prawnych, norz 
mujących sytuację przemysłu hotelowe: į 
go i opracowaniem ich nowelizacji, zgo* 
dnie ze zmienionemi warunkami gospo* 
darczemi i wymaganiami życiowemi. 

Aby informować naszych członków o 
pracach i poczynaniach N. O., przystę: 
pujemy w najbliższych dniach do wyda: 
wania stałego biuletynu prasowego N.O. 
Biuletyn ten będziemy rozsyłać również 
redakcjom pism, gdyż zależy nam bardzo 
na informowaniu za pośrednictwem praz 
sy opinji publicznej o sytuacji hatelar= 
stwa, stanowiącego poważną, a  niedo= 
cenianą gałąź przemysłową w Polsce. 
Poważną ilość miejsca w biuletynie poz 
święcimy informowaniu hotelarzy o 
wszelkich zmianach w ustawodawstwie i 
przepisach podatkowych, odnoszących się 
do hotelarstwa. 

Co się tyczy spraw podatkowych, to 
przedewszystkiem zajmiemy się kwestją 
państwowego podatku obrotowego i koz 
munalnego podatku od pokojów w ho- 
telach. Będziemy się starali o  zniżenie 


Zagospodarowanie Karpat 


Dn. 18 stycznia odbyła się w Kraz 
kowie konferencja w sprawie gospodar- 
ki turystycznej w Karpatach. 

W skład członków, którzy obradowali 
pod przewodnictwem płk. Wł. Ziętkiewi: 
cza, wicedyrektora PUWE, wchodzili 
przedstawicie Min. Kom., P.T.T., P.ZN. 
oraz T.K.N. 


Przedmiotem obrad było omówienie 

ogólne programu inwestycyj turystycze 
nych w Karpatach na rok bieżący, oraz 
uzgodnienie niektórych zagadnień orgaz 
nizacyjnych, gospodarczych i inwesty: 
cyjnych między P. T. Tarzańskiem i P. 
Z Narciarskim. 
, Skonstatowano, że prawie wszystkie 
inwestycje w dziedzinie budowy nowych 
schronisk, przewidziane na zjeździe w Wi- 
śle na rok 1935 zostały wykonane, z 
wyjątkiem budowy schoniska na Prehy: 
bie w Beskidach Sądeckich, oraz na Hali 
Kondratowej w Tatrach, którym stanęły | 
na przeszkodzie trudności nabycia grun= 
tu. Rozpatrzono przewidziany na zjeździe 
w Wiśle program budowy schronisk i 
baz turystycznych na rok 1936, stwier- 
dzając, że w zasadzie powinien być on | 
wykonany z pewnemi modyfikacjami, do 
których należy n. p. zaniechanie budowy | 
schroniska pod Hnitessą. 


Wśród rozbudowy baz turystycznych 
za najważniejsze uznano stworzenie Od: 
powiednich baz w Burkucie, Rafajłowej 
i Czorsztynie. Uznano za niezbędne ze 
względu na postulat PUWF. i PW. 
aby dokładny program inwestycyj w Kar: 
patach na rok bieżący był zakomuniko: 
wany władzom najpóźniej w początkach 
marca. Przed tym terminen program ma 
być uzgodniony przez komisję porozu: 
miewawczą PTT. i PZN. Dla zaakcepto» 
wania tego programu przez władze odbę: 
dzie się w połowie marca w Wydziale 
Turystyki MK., przy udziale delegata 
PUWE konferencja, na którą zostanie 
zaproszone również PTT. i PZN. 

Na konferencji skontatowano, że nie: 
ma potrzeby dalszego rozszerzania sieci 
znakowanych ścieżek turystycznych w 
Karpatach, raczej należy przeprowadzić 


kach bocznych, aby przyzwyczajać tury: 
stów, a szczególnie młodzież, do chodze- 
nia z mapą. 

Akceptując ideę, która wyszła ze sfer 
turystycznych i narciarskich uznano za 
celowe pozostawienie w Karpatach pew= 
nych t. zw. rezerwatów turystycznych, 
t. j. terenów wolnych od znakowanych 
ścieżek i schronisk turystycznych. Za 
najodpowiedniejszą grupę górską dla te: 
go rodzaju rezerwatu uznano pasmo Hni= 
tessy z kilkunastu szezytami, zgrupowa- 
nemi dokoła dolin źródłowych potoków 
Czarnego Czeremoszu, na południe od 
Czywczyna i Baby Ludowej. 

PTT. i PZN. zostały wezwane, aby dla 
Państwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego, który przejmie sprawę opraco- 
wania normaljów schroniskowych w wy» 
niku konkursów na projekty schronisk 
turystycznych, przeprowadzonego w uz 


| rozwija się bardzo pomyślnie i absolwen« 


podatku obrotowego, który hotele opła: 
cają dotychczas według najwyższych 
stawek, oraz dążyć będziemy do całkowi: 
tego zniesienia, względnie w okresie 
przejściowym do możliwej  obniże 
ki podatku komunalnego zarówno w 
stolicy, jak i na prowinii. Odnośne mez 
morjały zostały już przez N. O. wręczo= 
ne czynnikom miarodajnym, a w memor= 
jałach tych wykazaliśmy szkody, jakie 
wyrządzają podatki od rachunków hotee 


lowych rozwojowi ruchu turystycznego 
w Polsce. 
Te wszystkie — powiedziałbym — 


materjalne troski, nie przesłonią nam jez 
dnego z naczelnych zadań naszej organi: 
zacji, którem jest dążenie wszelkiemi środ- 
kami do podniesienia poziomu przemys 
słu hotelowego w Polsce. Za jeden z 
niczbędnych etapów, który musimy 
przejść na tej drodze, uważam wydanie 
ustawy, normującej używanie nazwy „ho: 
tel" przed przedsiębiorstwa hotelowe i 
ustalenie warunków, jakim powinno ode 
powiadać przedsiębiorstwo, uprawnione 
do używania tej nazwy. Jednym z środ: 
ków, wiodących do tak upragnionego ce: 
lu podniesienia ogólnego poziomu hote- 
larstwa w Polsce, jest dostarczenie temu 
przemysłowi zastępu wykwalifikowanych 
pracowników. Temu celowi służy niższa 
szkoła hotelarska przy N. O., kształcąca 
służbę hotelową, ciesząca się opiekę i 
poparciem Min. O. P. i W . R. która 
rozwija się z każdym rokiem, a ostatnio 
prowadzi dodatkowy kurs, szkolący służ: 
bę dla polskich statków pasażerskich. 

Na zakończenie pragnąłbym  podzię: 
kować redakcji „Wiadomości Turystycz= 
nych” za życzliwe zainteresowanie, jakiem 
darzy sprawy „przemysłu hotelowego i 
wyrazić nadzieję, że i nadal szpalty „W. 
T.' stać będą otworem dla omawiania 
tych spraw. 


w 


W uzupełnieniu sprawozdania z wal- 
nego zebrania członków, Nacz. Org. P. 
P.H., zamieszczonego w Nr. 4 „W. T.“ 
zaznaczyć należy, że w zebraniu tem 
wzięli udział przedstawiciele Min. Prz. 
i H. radca R. Woynicz-Sianożęcki, przed: 
stawiciel Min. Komunikacji radca dr. M.| 
Orłowicz i red. St. Garztecki. 

Szczególnie żywą dyskusję wywołała 
Sprawa zmniejszenia się liczby człon= 
ków N. O. i obojętność szerokiego ogó: 
łu właścicieli hoteli i pensjonatów dla | 
zagadnienia zrzeszenia się w  zawodo» 
wych organizacjach. W sprawie tej zaz! 
bierali między innymi głos radca Orło= 
wicz i radca Woynicz = Sianożęcki, przy: 
czem ten ostatni zakomunikował, że refe- 
rat hotelowy Min. Przem. i Handlu, do: 
ceniając poważną rolę, spełnianą przez 
N.O.P.P.H., opracowuje obecnie projekty, 
dotyczące nadania N. O. pewnych upraw= 
nień, mających na celu wzmocnienie jej 
podstaw organizacyjnych. 

Ze sprawozdania, przedłożonego przez 
dyrekcję niższej szkoły hotelarstwa przy 
N. O., dowiedzieliśmy się, że szkoła ta 


z 


ci jej mają zapewnione miejsca w pierw= 
szorzędnych hotelach. Szkoła prowadzi | 
od ubiegłego roku specjalny kurs dla | 
obsługi podróżnych na okrętach pasażer= 
skich w porozumieniu z dyrekcją Linii 
Gdynia +- Ameryka i dostarczyła perso= 
nelu dla statku „Piłsudski“ a obecnie dla 
„Batorego“. 


biegłym roku, zakomunikowały swoje uz 
wagi dotyczące urządzenia schronisk. 

Ze spraw organizacyjnych i admini- 
stracyjnych omówiono sprawę przyjmoz 
wania sekcyj narciarskich PTT. do PZN., 
przyczem ze względu na trudności jakie 
wywołała w tej dziedzinie kategorja 
„uczestników narciarzy“ PTT. uznano za 
najbardziej pożądane aby kategorję tę 
usunięto ze statutu PTT. ograniczając 
sekcje narciarskie PTT. wyłącznie do 
przyjmowania w swój skład członków 
PTT. oraz uczestników PTT. z pośród 
młodzieży. Wreszcie przeprowadzono dy: 
skusję informacyjną nad układem mię: 
dzy PTT. i PZN. co do zniżek w schro- 
niskach na zasadzie wzajemności, w któż 
rej to sprawie znowu  definitywnych 
uchwał nie powzięto. 


Inwestycje turyst. 
w puszczy Kampinoskiej 


Komisja Turystyczna Zarządu Głów- 

nego Polskiego Tow. Turystyczno-Kra- 
Joznawczego pod przewodnictwem rad- 
cy St. Lenartowicza przystąpiła do rea- 
lizowania dawno nasuwających się pos- 
tulatów „turystycznych w Puszczy Kam- 
pinoskiej. Postanowiono poprzeć u władz 
wojskowych budowę kolejki szerokotoro- 
wej, łączącej Modlin z wnętrzem pusz- 
czy, oraz postanowiono budowę schronis- 
ka w puszczy. 
. Specjalna komisja delegowana przez 
Komisję Turystyczną P. T. K. dwukrot- 
nie wyjeżdżała już w listopadzie r.b. na 
teren puszczy w tych sprawach. Pomyśl- 
nej realizacji tych dwu zadań można o- 
czekiwać niebawem. 


Uznanie P. T.T. 


W ostatnim mumerze „Wierz 
chów“, organu Polskiego Tow. Taz 
trzańskiego, czytamy: i 

„Nieugięte stanowisko sprzecie 
wu, jakie „Wiadomości Turystycz= 
ne“ zajęły w sprawie kolejki na 
Kasprowy, godne jest podkreśle: 
ria i całkowitego uznania.” 
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Szczyt uprzejmości 


Prasa opublikowała złośliwą, ale prawe 
dopodobną opinję zagranicznych kie: 
rowców, jadących przez Polskę na zjazd 
do Monte Carlo. Podobno powiedzieli 
oni, że w czasie przejazdu przez Polskę 


| dużo ułatwiały posterunki policji, które 


wskazywały drogę, ale najbardziej godny 
podkreślenia jest fakt, że Polacy w wiel- 
kiej gorliwości zamknęli na odcinku War- 
szawa— Wilno cały ruch samochodowy... 

Podobno na tej przestrzeni spotkali zas 
wodnicy tylko dwa auta, z tych jedno 
było autobusem... 


Andante 


występującej w 
rystyczną syłwetę Dubrownika. 


Mury średniowiecznej twierdzy, 


Dalmacja jest krainą coraz większych | 
wrażeń. Podróżny, posuwający się wzdłuż | 
brzegów Ardjatyku, co chwilę ma wraże: 
nie, a nawet obawę, że ujrzał już naj 
piękniejsze strony i obecnie będzie oglą: 
dał coraz mniej powabny krajobraz. 
Tymczasem rzecz ma się wręcz przeciw: 
nie. 

Już w Splicie zdawało mi się, że osią- 
gnałem punkt kulminacyjny, kiedy jede 
nak wagonik kolejki elektrycznej wiózł 
mnie z Gruża do Dubrownika, wielką 
aleją aloesów i opuncyj, za któremi piez 
nił się lazurowy Adrjatyk, zrozumiałem, 
że byłem w błędzie. Zrozumiałem wtedy 
również dlaczego wielu turystów oddaje 
Dubrownikowi palmę pierwszeństwa. 
przed Wenecją: dumne miasto lagun otoz 
czone jest wodami martwemi, pod Due, 
brownikiem zaś Adrjatyk pieni się, ży | 
je i porusza, w gniewie rozbijając się o| 
mury starożytnej twierdzy, głęboko wy:. 
stępującej w morze. 

Twierdza ta pochodzi z 16 wieku, a, 
mądrzy mieszczanie dubrowniccy zawsze | 
potrafili znaleźć sobie dość silnego pro: | 
tektora, aby osłaniał ich oraz ich twiere 
dzę. Kosztowało to wprawdzie niemało, 
ale patrycjusze tutejsi doskonale zdawali 
sobie sprawę, że to się opłaca. Nawet 
wielkie daniny, które pobierali od nich 
sułtani tureccy od r. 1453 do połowy 18 
w. nie były dla dubrowniczan zbyt wiel- 
kie, jeżeli się zważy, że za tę cenę rzecze 
pospolita mogła zachować swą niezależ= 
ność i kultywować swój handel, rybo= 
łówstwo, rolnictwo, hodowlę i żeglugę. 

Po raz pierwszy wszedł nieprzyjaciel 
do fortecy dubrownickiej w r. 1806. Byz 
li to Francuzi, pod wodzą generała Lau: 
ristona. Zajęli oni miasto zresztą bez wyż 
strzału, pod pozorem zakwaterowania w 
niem swych przemęczonych pułków. 


Obecne mury. twierdzy, nigdy przez 
nieprzyjaciół nie naruszone, stanowią tak 
charakterystyczny Ornament miasta, że 
trudno byłoby wyobrazić sobie sylwetę 
Dubrownika bez bastjonów, wież i bram, 
występujących w morze. 

Bezpośrednio do nich przylegają mu: 
ry domostw. Na północ od „Stradunu = 
łączącego obydwie bramy miejskie, Pile 
i Ploce, miasto wznosi się w kierunku 
portu Imperiale, jedynej pozostałości po 
wspomnianej francuskiej okupacji Du- 
brownika. W tem miejscu powstał też 
labirynt wąskich uliczek i zaułków, po? 
śród których jedyne przestronniejsze 
miejsca zajmują place, na których znaj- 
dują się kościoły oraz gmachy publiczne. 
Kto bodaj raz zwiedzał miasteczka poz 
łudniowe, ten wie co to znaczy: grotesko= 
wa perspektywa sznurów do bielizny, 
pizeciągniętych od okna do okna, na któ: 
rych suszą się części garderoby, jeszcze 
ociekające kroplami wody, ciemne wąskie | 
sienie z po za których nagłym kontra: 
stem wytryska ostra zieleń podwórzowe: 
go ogródka i zabłąkane promienie słoń- 
ca, odbijące się o dachy. A nad wszyst- 
kiem tem, wysoko, wąski pas błyszczące: 
go, błękitnego nieba. | 

Bogactwo, arystokratyczne rządy i tak | 
długo utrzymywana niepodległość miasta, 
znajdują swe odbicie w publicznych bu- 
dowlach Dubrownika. Reprezentacja zna: 
czyła bowiem w tych czasach więcej niż 
dzisiaj, stanowiła ona element obowiązu* 
jący ze względu na psychologię mas. 
Człowiek południa mianowicie wymaga 
koniecznie artystycznych ram dla wszyst- 
kich swoich poczynań, a sam piękny 
pejzaż nie posiada dla niego tego znacze: 
nia, jakie przypisuje mu człowiek półno= 
cy. Piękno natury nie jest dla południow= 
ca jakiemś specjalnym darem Boga. Jest 
ono czemś, co się samo przez się rozumie, 
i co należy dopiero ozdobić artystyczne= 
mi budowlami. Dlatego też tworzy buz 
dowle, których piękno idzie w parze z 
pożytkiem. 

To też zaraz po przejściu przez braz 
me Pile uderza przybysza przepych i bar- 
wność budynków miejskich, otoczonych 
bujna roślinnością. Już sama brama, ozdo+z 
biona płaskorzeźbą Mesetrowicza, wy: 
obrażającą króla Piotra I. Karadżordże- 
wicza, należy do najpiękniejszych objek: 
tów miasta, białe i czerwone róże, 
pnące się dokoła murów, podnoszą jego 
kolorystyczne walory, a dawna fosa forz 
teczna, leżąca tuż obok bramy, obecnie 
zamieniona na park, imponuje wielkiez 
mi wachlarzami swych starych palm. 

W Wenecji na każdym kroku spotyka 
się lwy św. Marka. Stanowią one sym: 
bol miasta dożów. W Dubrowniku tę saz 
mą rolę odgrywają figury i portrety św. 
Błażeja, patrona miasta, biskupa Armenji 
wielkiego męczennika. Jeżeli wspominam 
tutaj o Wenecji, to dlatego, że Dubrow= 
nik na każdym kroku stara się prześcige 
nąć włoskie miasto lagun. Posiada on 
więc swoje gołębie, gromadzące się chmu= 
rami wokół pomnika poety dubrownice 
kiego, Gondulica, posiada wielkie i wspa: 
niałe budowle, pod względem artystycz: 
nym nieraz przewyższające pałace i koś- 
cioły Wenecji, posiada ten sam Adrjatyk, 
ale wiecznie żywy i w ciągłym ruchu, Do 
rzędu imponujących budowli należy tue 
taj Pałac Rektorów, który wprawdzie nie 
zaćmiewa rozmiarami weneckiego Pałacu 
Dożów, ale jako dzieło sztuki architekto- 
nicznej bynajmniej mu nie ustępuje. 

Kiedy w r. 1433 zaledwie wykończony 
ratusz wyleciał w powietrze wskutek wy» 
buchu prochów, architekt miejski, Onufry 
della Cava, neapolitańczyk, (również 
twórca studni przy bramie Pile) przystą: 
pił natychmiast do odbudowy. Nie miał 
jednak szczęścia! W r. 1463 bowiem pos 
wtórny wybuch prochów znowu znisze 
czył jego dzieło. Miasto powierzyło wte: 
dy budowę nowego ratusza Michałowi di 
Bartolommeo, specjalnie w tym celu spro- 
wadzonemu z Florencji. I gdyby wtedy 


inorze, oraz stuletnie palmy stanowią charakte- 


rajcowie nie przelękli się „„nowatorstwa” 
florenckiego architekta, Dubrownik po: 
siadały napewno gmach, którego do 
dzisiejszego dnia zazdrościłaby mu We: 
necja. Ale konserwatywni dubrownicza: 
nie przelękli się „„nowatorstwa” i dzisiej: 
szy ratusz nie posiada tego przepychu, 


'który planował dlań florentyjczyk. 


Dubrownik posiada również swaja 
„„Doganę”, na wzór weneckiej. Tylko, że 
dubrownicka nie służy jako urząd celny 
lub mennica. 


W salach omawianej „Dogany'* odby: 
wają się wszystkie festyny i wielkie uro= 
czystości Dubrownika. 

Pożary i trzęsienia ziemi, szczególnie 
ostatnie w r. 1667, wielokrotnie burzyły 
niektóre dzielnice miasta. Dlatego też 
większość wspaniałych świątyń Dubrow: 
nika, pochodzi z okresu baroku, a wspa: 
niała romańska katedra, ufundowana 
zgodnic z podaniem, przez Ryszarda Lwie 


| Serce, już nie istnieje. Z wyjątkiem wspa: 


niałych krużganków klasztoru Francisze 
kanów, niema już w Dubrowniku żadnej 


| budowli młodszej od 15 w. 


Do budowli tych, tchnących patyną 
5 wieków, wciska się dziś barwne życie 


| współczesne, kolorowe stroje mieszkań: 


ców, szum morza, zieleń bujnej roślinno= 
ści, a przedewszystkiem wicłkie, gorące, 
życiodajne słońce. 

Takim jest Dubrownik, którego tempo 
życia można określić jako „andante amo» 
roso". 


Drugi rok działalności 
Zw. Prop. Tur. m. st. Warszawy 


Związek Propagandy Turystycznej m. 
st. Warszawy ogłosił świeżo sprawozda: 
nie z działalności w r. ub. 

Wynika z niego, że, pomimo niez 
sprzyjających warunków finansowych, 
instytucja znowu poczyniła poważne po: 
stępy na wszystkich polach swej pracy. 

Do najbardziej efektownych należy tu 
propaganda na terenie Gdańska, mająca 
na celu zachęcenie gdańszczan do od: 
wiedzania Warszawy tak, jak odwiedza: 
ją oni Berlin i Królewiec. Akcja ta, po- 
parta przez Komisarjat Generalny R. P. 
w Gdańsku, dała bardzo dobre rezulta: 
ty. 

Dla propagandy Warszawy zagranicą 
niewiele mógł Związck zdziałać w r. ub. 
Tem niemniej jednak wydał, zakupił i 


rozdał szereg wydawnictw w językach 
obcych oraz kontynuował propagandę 
indywidualną. 


W dziale wydawnictw zanotować na» 
leży ok. 90.00 egzemplarzy, wydanych 
w r. 1935 (w r. 1934 — 13.000). Na sur 
mę tę składa się 13 pozycyj, m. in. zaś 
doskonały prospekt w jęz. niemieckim, 
specjalnie przeznaczony dla Gdańska. W 
opracowaniu znajdują się obecnie dalsze 
poważne wydawnictwa. 

Jeżeli chodzi o bezpośrednią obsługę 
turystów, to w r. 1935 Związek obsłużył 
ich o 13.899 więcej niż w roku poprzed: 
nim, biurom podróży zaś dostarczył o 


78% więcej przewodników i o 190% 
więcej środków lokomocji. 
Na podkreślenie zasługuje wielkie 


usprawnienie obsługi oraz stale prowa: 
dzona propaganda wśród obywateli Ware 
Sszawy na rzecz polepszenia traktowania 
przyjezdnych. W II kwartale r. ub. 
Związek uruchomił własny kiosk infore 
macyjny na dworcu głównym. 

Dążąc do uregulowania sprawy przes 
wodnictwa, Związek czyni starania o kon- 
cesjonowanie przewodników. Sprawa ta 
jednak od roku przeszło tkwi w mini: 
sterstwie Przem. i Han., ku szkodzie War. 


szawy. Liczba przewodników Związku 
wzrosła z 39 do 58. 


W r. 1935 Związek korzystał z 2 au: 
tokarów, specjalnie przez Zarząd Micj: 
ski zakupionych. 

Z pomiędzy wielu innych działów pra: 
cy na wyróżnienie zasługuje zapoczątko= 
wanie księgozbioru, dotyczącego Warsza: 
wy. Liczył on w r. 1935 — 356 pozycyj, 
na które składają się książki, plany, ma: 
py, sztychy, etc. 

Wszechstronna działalność Związku 
celowo i energicznie kierowanego przez 
dyr. B. Jeżewskiego, zyskuje coraz więk: 
szy oddźwięk wśród turystów oraz bez: 
pośrednio zainteresowanych sfer Warsza: 
wy, których wyrazem była publiczna 
uchwała warszawskiej Izby Przemysło: 
wo = Handlowej, wyrażająca Związkowi 
i jego kierownictwu uznanie. 


izba Przem. Handli. 
o turystyce 


Odbyło się zebranie podkomisji dła 
spraw turystyczno « widowiskowych Izby 
Przemysłowo + Handlowej w Warszawie. 

W sprawie turystyki do stolicy pod: 
komisja, po wysłuchaniu sprawozdania 
z działalności Związku Propagandy 
w 1935 r., wyraziła uznanie dla pracy nad 
turystycznem  przysposobieniem miasta, 
wyrażając żal, że Związek zbyt mało in: 
formuje opinję stołeczną o swej działal: 
ności, co nie przyczynia się do wzrostu 
współdziałania sfer gospodarczych ze 
Związkiem. W sprawach bieżących zre- 
ferowano zebranym zasady projektu usta: 
wy o miejscowościach wypoczynkowych 
i turystycznych. Podkomisja stwierdziła 
celowość poczynienia starań, aby projekt 
ten był w najbliższym czasie rozpatrzony 
tak, aby wydanie odpowiedniej ustawy 
naa jeszcze przed sezonem letnim 
r. b. 
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921 WIADOMOŚCI LIGI DROGOWEJ 
Potrzeby gospodarki drogowej a przewidywania 
budżetowe 


(dokończenie) 

Nas nie stać na budowę autostrad, a 
nawet nie zachodzi w obecnej chwili ich 
potrzeba, dlatego też mówiąc o inwes- 
tycjach drogowych będziemy mieli na 
uwadze budowę 
brakujących dróg, budowę mostów, oraz 
przedewszystkiem dostosowanie naszych 
istniejących dróg do wzmożonego ruchu 
mieszanego. 

Ruch ten jest specjalny w Polsce ze 
względu na znaczną dotychczas przewa- 
gę ruchu konnego, obliczonego na zgórą 
10% całkowitego obciążenia naszych 
dróg państwowych. 

Ruch mieszany wymaga specjal- 
nie silnych i kosztownych nawierzchni u- 
lepszonych, stosowanie których przy 
większym ruchu, w szczególności w po- 
bliżu miast, jest jednak konieczne ze 
względów oszczędnościowych, gdyż u- 
trzymanie i amortyzacja drogi tłucznio- 
wej przy większym ruchu nie wytrzy- 
muje konkurencji z droga odpowiednio 


ulepszoną. 

Zachodzi potrzeba budowy nowych. 
dróg, zwłaszcza w województwach | 
wschodnich, gdzie znikoma gęstość 
sieci drogowej powoduje całkowitą 
martwotę życia gospodarczego i nędzę 
powszechną. 


Trzecią wreszcie grupę robót inwesty- | 
cyjnych na drogach państwowych stano- 
wi budowa nowych mostów, gdyż więk- 
szość to stare mosty drewniane, wyma- 
gające przebudowy w najbliższym cza: 
sie, bądź na mosty stałe żelazne i żelbe 
towe, bądź, choćby tylko na nowe mo 
sty drewniane. 

W myśl obliczeń skromnego progra- 
mu sześcioletniego Ministerstwa Komu- 
nikacji, którego część, jako program 
dwuletni, została zatwierdzona przez Ko- 
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów, 
wszystkie potrzebne inwestycje na dro- 
gach łącznie z pomocą dla samorządów 
na budowę dróg i mostów, o ogólno- 
państwowem znaczeniu, powinny wyno- 
sié rocznie około 85 miljonów złotych. 
oprócz sum, potrzebnych corocznie na 
spłatę zaciągniętych zobowiązań Pań- 
stwowego Funduszu Drogowego, oraz | 
oprócz 45 miljonów z'otych,:na konser- 
wację, o której mówiliśmy uprzednio. 

Wszystkie te ciężary obecnie teove- 
tycznie spoczywają na Państwowym 
Funduszu Drogowym który ma zasad- 
niczo czerpać dochody z motoryzacji, 
a który w myśl poprzedniego brzmienia 


I 


zwyczajnych. nowych, | 


"nych robót. 


| wych, niema zapewnionych dostaw kre- 


zapewnienia im stałego zbytu na sze- 
reg lat. 

Przy braku pewności, że drogi te będą 
miały należyte utrzymanie, musi się wy- 
| hierać niekiedy niepomiernie drog. 
nawierzchnie, ale zato tanie w konser- 
wacji, opłacając je z posiadanych w da- 
nej cnwili Środków, ze szkodą jednak 
| dla ilości wykonanych kilometrów. 

! _ Dlatego też Liga Drogowa zwraca u- 
|wagę na konieczność corocznego preli- 
minowania sum na utrzymanie dróg oraz 
ustalenie i zatwierdzenie programów kil- 
kuletnich inwestycyj drogowych z kon- 
kretnem określeniem środków finanso- 
wych na ich realizację, Wpłynie to na 
usprawnienie i potanienie wykonywa- 


a 


Budżet na rok 1936/37 stwerdza, że 


niema tej planowości i ciągłości mimo | 


| że ze strony administracji drogowej zo- 


stały opracowane kilkuletnie programy. 
Jak dotąd a niema zapewnionych na ten 
rok kredytów przewozowych, kolejo- | 


dytowyci z lasów państwowych ani za- | 
siłków zbożowych, chociaż mamy nad- 
miar produktów rolnych i tracimy miljo- 
ny na interwencję zbożowa. 

Zawód kompletny w tym roku spra- 
wia w szczególności Fundusz Pracy, któ- 
ry nie przewiduje na rok 1936/37 żad- 
nych sum na drogi, a którego zadaniem 
jest walka z bezrobociem przez wyko- 
nanie inwestycyj. 

W lipcu zeszłego roku 250.000 osób, 
opłacanych gotówką lub produktami, 
pracowało w Polsce na drogach, oprócz 
robotników zatrudnionych w przemyśle 
kamieniarskim, cementowym, naftowym, 
ceramicznym i żelaznym, które dostar- 
czały materjałów. 

Z trwoga jednak widzimy, że dotąd 
na ten rok Fundusz Pracy nie nie prz- 
widuje na budownictwo drogowe, choć w | 
zeszłym roku dał 31 miljonów złotych, 
które niewątpliwie zostały celowo użyte. 

Czy inwestycje drogowe mogą być u-| 
ważane za nieużyteczne lub nierentow- 
ne z punktu widzenia gospodarstwa spo- 


| czonych o niepodległość na tym terenie, 


KRONIKA KRAJOWA 


R a 


wystawa Świętokrzyska 


Na ostatniem posiedzeniu organiza- 
torów Wystawy Świętokrzyskiej ustalo- 
no dzień otwarcia jej w Warszawie na 
|29-go lutego 1936 r. Wystawa Święto- 
|krzyska ma być wyrazem hołdu rodzin- 
nych stron Żeromskiego, złożonym mu 
w dziesiątą rocznicę śmierci. Ma ona na 
|jeelu zobrazowanie przyrody i kultury 
| terenu, po.ożonego między Wisłą, Pilicą 
a Nidą. W dziale przyrodniczo-gospo- 
| darczym pokazane będą różne typy kraj- 
| obrazu świętokrzyskiego, bogactwa na- 
| turalne, szata roślinna, gospodarka rol- 
na, leśna, przemysłowa dawna i dzisiej- 
sza. 

W dziale historyczno-kulturalnym wy- 
stawa zobrazuje historje, osadnictwo, 
etnografję, dzieje walk zbrojnych, sto- 


oraz zabytki sztuki. Zgromadzone będą | 
tu również druki z XVI do XVIJI wie- 
ku, wykonane w drukarniach Pińczow- 
skiej, Rakowskiej, Jezuitów Sandomier- 
skich i t. d., literatura związana z te- 
renem, oraz utworzony zostanie specjal- 
ny dział dotyczący twórczości Stefana 
Żeromskiego (ze zbiorów Bibljoteki Na- 
rodowej J. Piłsudskiego). 

Na wystawie urządzony będzie spez 


WIADOMOSCI TURYSTYCZNE 


Nr. 3 


[ciel, dostarczone przez Międzynarodowe w szkole, artykuł 
'I-wo Wagonów Sypialnych. Opłata zali inne. 

| korzystanie z tych miejsc wynosi zł. 5.50 Oddział Podolskiego Tow Tur.*Kra- 
| w jedną stronę z Warszawy lub do War: | joznawczego w Trembowli uzyskał w sta: 
| szawy, a zł. 7.— za przejazd z Warszawy | rożytnej kaplicy OO. Karmelitów poz 
|1 z powrotem, oraz zł. 4.— za przejazd z mieszczenie na zbiory tworzącego się 
Krakowa do Zakopanego lub odwrotnie, obecnie „Muzeum Recgjonalnego Ziemi 
względnie zł. 5.50 za przejazd z Krako-  Trembowelskiej'. Muzeum stanie się dla 


z 


dziejów Czortkowa 


wa do Zakopanego i z powrotem. 

Z wagonów tych może korzystać każ: 
dy pasażer, posiadający ważny bilet 3 
klasy (także ulgowy). Miejsca leżące na: 
leży zamawiać w biurach uodróży Orbis 
i WagonseLits'.Cook, a podczces podróży 
— u konwojenta danego wagonu. 

Szczegółowy rozkład jazdy wagonów 
podany jest w afiszach na dworcach kole: 
jowych. 


Wspaniałe urzadzenie na ms 


„Batory” 


Kim był, jest i będzie dla Polski i dla 
budowy naszej morskiej potęgi Marszałek 
Józef Piłsudski — wie o tem każdy, jak 
kraj nasz długi i szeroki, zbędne też by: 
łyby wyjaśnienia, dlaczego nasz pierw= 
szy iransatlantyk nosi Jego imię. Nazwa 
drugie statku „Batory“ wykończonego 
obecnie w stoczni Montfalcone posiada 
niemniej głębokie uzasadnienie. 

Niewielu miała Polska królów, któ: 
rzy prowadzili czynną politykę morską. 


Z nich król Stefan Batory jest najwyże | 
mor: | 


szem uosobieniem naszej polskiej 


skiej racji stanu, gdyż, jak żaden inny 


cjalny dział literatury, dotyczący gór 
Świętokrzyskich, ze specjalnem uwzględ: 
nieniem dzieł Żeromskiego. 

Ciekawy będzie również dział, obraz 
zujący walki o niepodległość, stoczone zaz | 
równo przez Legjony Polskie, jak i inne 
formacje, na terenie gór Swiętowrzyskich 
i puszczy Jodłowej. Biuro historyczne M. 
S. Wojsk. dostarczy komitetowi wystawy 
szeregu ciekawych materjałów na ten tes 
mat. 

Wystawa uwzględnić ma ponadto spra- 
wę Parku Narodowego im. Stefana Że- 
romskiego, projektowanego w Górach 
Świętokrzyskich, oraz propagandę tury- 
styczną i uzdrowiskową tego terenu. 

Według intencji organizatorów Wy- 
stawą Świętokrzyska w Warszawie o- 
warta będzie przez cały marzec 1936 
roku, a następnie zostanie przewieziona 
i uruchomiona w Kielcach, gdzie wejdzie 
w skład Muzeum Świętokrzyskiego im 


iecznego ? 

Posłuchajmy co 6 rentowności drogi 
mówi Mac Donald, szef Biura Dróg Pub- 
licznych Stanów Zjednoczonych który 
uchodzi dzisiaj za jednego z najwyższych 
specjalistów  droguwych na świecie. 

„Drogi, wybudowane przez adminis- 
trację uczciwą 1 stosującą właściwe za- 
sady techniki, powodują zyski społeczne, 


I 


| 


ustawy miał otrzymywać ponadto około 
60.090.009. zł. rocznie z ogólnego bud- | 
żetu Państwa. 

Przez nieopatrzne skreślenie tej do- 
tacji i dzięki może zbytniemue optymiz- 
mowi Państwowy Fundusz Drogowy, 
słuszny skąd innąd w swem założeniu, 
nie spełni swego zadania popierania roz- | 
woju motoryzacji. 

Nie jest to jednak powodem, żeby sy- 
tuacja taka miała istn eć nadal. Obecnie 
Państwowy Fundusz Drogowy istnieje 
i częściowo zostały już naprawione jego 
wady. Wobec tego, że sprawy ulepszenia 
i rozbudowy dróg pozostają nadal ot 
warte w całej pełni, koniecznem jesi | 
zwiększyć środki Państwowego Fundu- 
szu Drogowego. Z jednej strony winno 
to nastąpić: 1) przez jaknajwiększy roz- 
wój motoryzacji a więc przez stworze- 
nie warunków, umożliwiających ten roz- 
wój, 2) przez przerzucenie na korzyść 
Funduszu Drogowego dalszej części o- 
płat skarbowych od materjałów pędnych 
oraz przez skuteczne zasilenie Fundu- 
szu Drogowego z innych Źródeł, jak to 
miało miejsce w przeszłym roku, dzięki | 
czemu zostały wykonane znaczne robo- 
ty. Bez tego nie można spodziewać się 
poprawy. A i 

Obecnie bowiem znikoma część pojaz- 
dów mechanicznych w Polsce nie zdoła 
na swych barkach unieść ciężaru rozbu- 
dowy i modernizacji dróg. 

U nas przecież mamy 26.000 samocho- | 
dów, na jeden samochód przypada nie- 
mal jeden kilometr samych tylko dróg 
państwowych, to też niemożliwem jest 
spodziewać się i niesprawiedliwem było- 
by żądać, aby właściciel tego samocho- 
du mógł ponieść nietylko koszta utrzy- 
mania tego kolometra, lecz również 
koszt jego modernizacji. 

To błędne koło, które z jednej strony 
hamuje rozwój motoryzacji, między in- 
nemi, również z powodu braku dróg, a z 
drugiej strony hamuje poprawę dróg 
przez brak motoryzacji, musi być przer- 
wane przez wykonanie -Z innych źródeł 
potrzebnych inwestycyj drogowych. 

Ruch konny który na drogach pań- 
stwowych wynosi 70%, nie opłaca nie 
(prócz drobnej części ruchu zarobkowe- 
go) na Państwowy Fundusz Drogowy, 
opłacając natomiast pod rozmaitemi po- 
staciami podatki do Skarbu Państwa. 

Pomimo podrożenia kosztów nawierz- 
chni przez duży procent ruchu konnego 
na naszych drogach, nie wymagamy w 
żadnym wypadku nowych opłat od po- 
jazdów konnych na rzecz Państwowego 
Funduszu Drogowego, ze względu na nę- 
dzę ludności wiejskiej w chwili obecnej. 
Uważamy jednak za sprawiedliwe, aby 
Fundusz Drogowy znalazł odpowiednie 
śrədki dla spełnienia zadań inwestycyj- | 
nych. E i 

W przeszłym roku państwo w tym 
kierunku zrobilo już pewien, choć jesz- 
cze niedostateczny, wysiłek, przeznacza- 
jąc z Pożyczki Inwestycyjnej 25,5 mil- 
jonów złotych na roboty drogowe, nie li- 
cząc 10 miłjonów z tejże pożyczki na 
zrównoważenie budżetu Państwowego 
Funduszu Drogowego. Pozatem Fun- 
dusz Pracy dał prawie 31 miljonów zło- 
tych. Dzięki tym pozycjom oraz wyko- 
naniu pewnej ilości robót na kredyt, a 
także dzięk: kolejowym kredytom prze- 
wozowym, kredytowym dostawom drze- 
wa z lasów państwowych oraz dzięki 
wykorzystaniu zasiłków zbożowych 7 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych wy- 
konano dużo robót i poprawa dała się 
odczuć, jak to mówiłem na początku me- | 
go referatu. - t 

W tym roku, powtarzam, nie widać, 
niestety, dotąd żadnych konkretnych po- 
zycyj, co uniemożliwia racjonalne przy- 
gotowanie się do robót. 

Roboty drogowe wymagają dużej pla- 
nowości i ciągłości. Naprzykład osiąg- 
nięcie przez kamieniołomy koniecznego | 
poziomu produkcji i zależy wyłącznie od 


I 
f 


PRENUMERATA ROCZNA zł. 5.— 


xtóre calkowicie pokrywają wydatki pot 
rzebne na wybudowanie tych dróg. Dla- 
tego też środk użyte na drogi publiez- 
ne winny figurować raczej po stronie 
dochodów, a nie wydatków“. 

W przekonaniu Ligi Drogowej jedy- 
nym sposobem przełamania zastoju, po- 
większenia obrotów i dostarczenia go- 
tówki ludnośc wiejskiej jest uruchomie- 
nie wielkich robćt drogowych, które 
zmienią wygląd naszego kraju, wzboga- 
ca’ go i zabezpiecza od niebezpieczeń- 
stwa na wypadek wojny. 

Ludność eała ma dość zlych dróg. 
Zewsząd mamy dowody, że opłaty dro- 
gowe, pobierane przez samorządy powia- 
towe, są najpopularniejszym podatkiem 
i najiatwiej ściągalnym. 

Imponujące rezultaty szarwarku, przy | 
rozbudowie scei drogowej, w szczegól- 
ności na kresach wschodnich, są 
dowodem, że zarządzenia zmierzające do 
naprawy dróg, znajduja pełne uznanie 
i poparcie calero społeczeństwa. 

Władze samorządowe, stojące bliske 
potrzeb ludności. zdają sobie sprawe ze 
znaczenia dla niej dobrego stanu dróg. 
Dlatego też, pomimo trudności finanso- 
wyck, starają sie one w myśl żądania 


| 


' ludności preeznaczyć możliwie najwięk- | 


szy proceni swoich wydatków budżeto- 
wych na drogi i najmniej okroiły budże- 
ty drogowe, pomimo kryzysu. Niejsd- 
nokrotnie też spotykamy fakt, że drogi | 
samorzadowe s a lepsze od państwowych. 
Państwo powinne więc wykorzystuć 
życzliwe nastawienie społeczeństwa dv | 
voprawy ogólnego stanu dróg. | 

Sieć drogowa państwowa musi być | 
rośnięta z siecią dróg samorządowych: 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych 
i stan tych wszystkich kategoryj dróz 
musi równolegle ulegać poprawie. Tyl- | 
ko wtedy da się odczuć dobroczynny | 
wpływ tej poprawy na ożywienie go0s-| 
podarcze całego kraju. 

Pesymizm, który ogólnie panuje co do 
możliwości naprawy naszych dróg, mu- 
si ustąpić miejsca energicznej akcji 
współpracy wszystkich czynników. 

Polska posiada niewyczerpane i niewy- 
zyskane siły rąk roboczych, łaknących 
pracy. Trzeba im tę pracę zapewnić. 

Polska jest jednym z tych szczęśli- 
wych i nielicznych  nieprzeinwestowa- 
nych krajów, które mają jeszcze przed 
sobą, u siebie i dla siebie ogromne pole 
do pracy i do koniecznych inwestycyj. 

Jeżeli mamy mało pieniędzy, to posia- 
dane pieniądze musimy wydawać plano- | 
wo i jaknajoszczedniej. Jeżeli chcemy 
przyciągnąć kapitały dla budownictwa 
drogowego , to musimy stworzyć zdrowe 
i trwałe pedstawy, zapewniające ren- 
towność kapitału, przy taniości produk- 
cji. Jeżeli chcemy przyciagr:ąć do pracy 
całą ludność, to musimy jej pomóc fi- 
nansowo i technicznie w utrwaieniu wy- 
konanych przez nią robót, by praca ta 
nię szła na marne. 

Zakończę słowami Mac Donalda: „Do- 
póki się nie zna dobrze dróg jakiegoś 
kraju, czy to będą zwykłe scieżki, czy 
też wspaniałe arterje, dopóty zna się 
ten kraj powierzchownie Poprzez wieki 
droga publiczna rejestrowała rozwój, 
ideały, zdolność i siłę narodu. Nic innego 
jak droga jest symbolem damy, jednoś: 
ci i postępu narodu". 

Zdajac sobie sprawę z tych faktów, 
i w imię właśnie dumy, jedności i postę- 
pu Polskiego Narodu, Liga Drogowa a- 
peluje do rządu i społeczeństwa, apeluje 
do wszystkich, którzy doceniają problem 
drogowy, aby przyłożyli wszelkich sta- 
rań w kierunku zapewnienia zospodat- | 


Stefana Żeromskiego, własność Polskie- 
go Tow. Krajoznawczego. 

Minister spraw wojskowych, gen. Ka: 
sprzycki i minister spraw wewnętrznych, 
Wł. Raczkiewicz, przyjęli godność człon: 
ków honorowych komitetu wystawy Święz | 
tokrzyskiej w Warszawie, organizowanej 
dla uczczenia lOzletniej rocznicy Ś. p. Ste- 
tana Żeromskiego. 


Zgon St. Karpowicza 


W dniu 10 lutego zmarł w Zakopa: 
nem Ś. p. Stanisław Karpowicz, właści- 
ciel popularnej restauracji i hotelu. 

Zmarły cieszył się ogólnem poważa» 
niem jako jeden z zasłużonych obywa: 


iteli miasta i pionier jego rozwoju 


Większe święta regjonaine 


w 1936 r. 

Niektóre daty świąt regionalnych zoz 
stały już ustalone i prawie w żadnym micz 
siącu nie obejdzie się bez interesujących 
imprez regjonalnych. 

Tak więc 3 i 4 marca odbędzie się w 
Wilnie tradycyjny jarmark św. Kazimiee 
rza „Kaziuk'. Od 26 kwietnia do 6 maja 
wraz z Targami Poznańskiemi odbędzie 
się „Tydzień Poznania“. W dniach od 10 
do 24 czerwca odbędą się ,Dni Krako- 
wa“, szeregiem imprez i uroczystości. 
W dn. 29 czerwca w Gdyni tradycyjne 
Święto Morza. W dn. 12 lipca w Wo- 
rochcie — jak corocznie — wielki odpust 
huculski na Piotra i Pawła. W ostatnich 
dniach lipca od 26 do 30 odbędzie się w 
Tarnopolu doroczny największy na Poz 
dolu jarmk św. Anny na konie. 

Data Święta Gór nie została dotych= 
czas ustalona, przypuszczać jednakże na: 
leży, że odbędzie się ono w sierpniu. 

Na Polesiu główną imprezą w czasie 
której można podziwiać typy ludności 
przybyłej na kilku tysiącach łodzi do 
Pińska, jest odpust Spasa w dn. 19 sierp= 
nia. Święto Winobrania w Zaleszczykach, 
które w ubiegłym roku spotkoła się z du: 
żem uznaniem, odbędzie się w terminie 
cokolwiek późniejszym, gdyż dopiero w 
e od 25 września do 10 paździer= 
nika, 


Wagony III. kl. z miejscami 


do leżenia 


Zostały wprowadzone przy pociągach 
odchodzących w dni przedświąteczne z 
Warszawy do Zwardonia, Zakopanego, 
Sławska i Worochty oraz z Krakowa do 
Zakopanego, a powracające w dni świą: 
teczne wieczorem — specjalne wagony 
3 klasy dla turystów z miejscami do le- 
zenia. 

Wagony te posiadają po 6 miejsc lez 
żących w przedziale, z których każde 
zaopatrzone jest w miękki materac i poś: 


z 


Z FRANCJI 


Bezpłatny przewóz 


samochodów 

Francuskie koleje żelazne zmieniły na 
korzyść, dawne swe (już przedtem bar- | 
„dzo przychylne) postanowienia dotyczą- | 
ce przewozu samochodów osobowych ko- | 
lejami. Nowe postanowienia mają naj 
celu znaczne ożywienie ruchu turystycz- 
nego. Właścicieł wozu, przejeżdżający w 
daleką drogę koleją, może przewieźć sa- 
mochód na bardzo dogodnych warun- 
kach do celu swej podróży. 

W . szczególności więc, jeżeli grupa 
sześciu osób zakupi bilety kolejowe za 
kwotę niemniejszą jak tysiąc franków 
to ich samochód przewozi się za darmo. 
Udogodnienie to będzie miało wielki 


| 


| wpływ na ożywienie ruchu turystyczne- 


go tem więcej, że jest ono ważne nawet 
przy zakupnie t. zw. biletów familij- 
nych, które we Francji cieszą się ogrom- 
nem powodzeniem. 


Francja posiada 4189 linji 
samochodowych 


ce drogowej większych lub przynaj. 
mniej takich samych środków, jakiemi 
rozporządzała ona w koficzacym się ro- 
ku budżetowym i żeby dzięki temu sieć 
drogowa w Polsce uległa poprawie i aby 
odpowiadała w przyszłości potrzebom i 
godność naszego kraju". 


W r. 1935 we Francji było czynnych 
3.856 linji autobusowych, z których 150 
obsługiwało sam Paryż. Oprócz tego 
istnieje we Francji 186 linij okólnych 
turystycznych, oraz 147 linij obsługu- 
jacych przewozy posyłek i przedsię- 


lz władców Polski 


| większych miast w Po 


się będą specjalne konferencje 


, rozumiał i doceniał: 
doniosłość dla państwa posiadania wła: 
snej żeglugi morskiej. 

Statek motorowy m/s „Batory“ pod: 
względem budowy i urządzeń będzie 
identyczny ze znanym już turystom m/s | 
„Piłsudski . Oba motorowce są najwyż: 
szej klasy, jeżeli chodzi o nowoczesność 
techniczną. 

Ogólna ilość kabin pasażerskich wy: 
nosi przeszło 300. Pasażerowie klasy tu: 
rystycznej będą ulokowani w kabinach o 
przeciętnej powierzch 5 mt2 (jednooso= 
bowe) względnie 7,4 mt.ż i 9 mtż (2 i3 
osobowe). Łóżka w tych kabinach będą 
typu lądowego, oraz pulmanowskic skła: 
dane. Znaczna część kabin zaopatrzona. 
jest we własne łazienki i toalety oraz w | 


telefony, 
Pasażerowie klasy trzeciej będą ko | 
rzystali z kabin jedno — do czterosobo: 


wych, wygodnie urządzonych. z łóżkami 
sprężynowemi. Wszystkie kabiny mają 
umywalki z bieżącą wodą, ciepłą i zim: 
ną. doskonałą wentylację, lampki nocne 
przy każdem łóżku, szafy na ubrania it.d. 

Pozatem do użytku pasażerów będzie 
kilkadziesiąt osobnych łazienek i prysz= 
niców, Iryzjernie, składy bagażowe i ga: | 
paz 


powiatu trembowelskiego niewątpliwie 
| poważną placówką kulturalno =: oświato: 
|wą i objektem godnym zwiedzenia dła 
tutrysty. 


Targi podolskie 


W dniu 20 stycznia odbyło się w Tar-. 
| nopolu posiedzenie komitetu przemiano- 
wan a jarmarku św. Anny na Targi Po- 
dolskie. Ustalono wytyczne jakiemi ko- 
mitet ma się kierować przy zorganizo- 
waniu doniosłej dla Podola instytucji 
targów. Wyłoniono trzy sekcje: drobne- 
go przemysłu jarmarcznego, rolniczą i 
| propagandowa. Dział propagandowy tar- | 
| 80w pow:erzono przedstawicielstwu Po- 
| dolskiego T-wa Turystyczno - Krajo- 
znawczego. Targi mają objąć przede- 
wszystkiem produkcję rolną, przemysł | 
ludowy, pszczelarstwo, hodowlę bydła 
rasy podolskiej, targi końskie oraz wy- 
stawę przemysłu rękodzielniczego. Im- 
| preza ta łączy w sobie dwustuletnią tra- 
dycję jarmarków św. Anny oraz nowo- 
czesne postulaty popierania wytwórczo- 
ści rodzimej. 


Nowe Schronisko P. T. T. 
na Policy 


Dnia 16 grudnia 1935 r. zostało uru- 
chomione nowe schronisko oddz. Jorda- 
nowskiego Pol. Tow. Tatrzańskiego na 
Policy. 

Nowa ta ważna placówka noclegowa, 
położona na głównym szlaku karpackim 
| P.T.T. im. Marsz. J. Piłsudskiego, stoi 
tuż pod głównym grzbietem pasma Ba- 
biogórskiego, z widokiem ku Orawie, 
| Podhalu i Tatrom. Schronisko posiada 
16 miejsc noclegowych, z tego 14 na 
tóżkach w sypialniach i 2 na łóżkach 
rozkiadanych (w świetlicy). Cena noc- 
legu dla członków P.T.T. — zł. 1.30 dla 
nieczlonków — zł. 200. Ceny posiłków 


Bilans turystyki szkolnej 
za r. 1935 


Władze szkolne opracowały wyniki 
szkolnej akcji wycieczkowej na terenie 
Okr. Szkol. Wilno za rok 1935, Tereno- 
we rozmieszczenie schronisk wycieczko- 
wych przedstawia się następująco: 


na terenie woj. Białostockiego — 5 


| schron'sk przy 130 łóżkach; 


na terenie woj. Nowogródzkiego — 
schronisk przy 100 łóżkach; 

na terenie woj. Wileńskiego 
schrenisk przy 360 łóżkach. 
nisk przy 360 łóżkach. 


» 


Liczba osób, korzystających ze szkol- 
nych schronisk, w roku 1935 wynosi: 


Dziewczat — 4831, chłopców — 5929, 
razem osób — 10.760, przy 33108 no- 
legach (osobo - nocy). W stosunku de 
roku 1934 zaznaczył się wzrost o 6399 
noclegów. 


Największą frekwencją ciesza się 
schroniska w następującej kolejności: 

Wilno — 4070 osób, 13745 noclegów. 
Narocz — 1264 osób, 8.323 noclegów, 
Grodno — 930 osób, 1274 noclegów, Au- 
gustów — 819 osób, 1272 noclegów, Wi- 
gry — 788 osób, 400 noclegów, Świteź 
— 682 osób. 330 noclegów. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. inż. Janowi Olszewskiemu, Pia: 
stów. Bardzo nam przykro, że Par. tak 
łatwo pogodził się z faktem, który obu= 
rzył cały Świat kulturalny. Cóż zrobić! 
Należy Pan widocznie do ludzi, którym 
imponują takty dokonane, bez względu 
na ich moralny podkład. Za troskę o 
materjały dziękujemy. Nie retlektujemy 
na nie od Pana. Byłoby to pierwszem 
zjawiskiem grałomanji u nas. 


umiarkowane. 


RUCH WYDAWNICZY 


„WIERCHY“. Rocznik poświęcony | 
górom i góralszczyźnie. Organ Polskie-, 
go Towarzystwa Tatrzańskiego. Kraków 
1035. 


Ttrzynasty rocznik „Wierchów“, któ: 


Wielką atrakcję dla pasażerów staz 
nowią pływalnia, sala gimnastyczna, | 
wielkie sale towarzyskie, bibljoteki, czys 
telnie, bary, dancingi, sklepy, oraz 
obszerne otwarte pokłady, na których uz 
cządzono tereny sportowe, tenisowe i ką: 
piele słoneczne. 

Dzięki tym wspaniałym urządzeniom, 
podróż na m/s „Batory“ będzie prawdzi: 
wą przyjemnością. 


Frekwencja turystów 
w jaskiniach w Krzywczu 


Mimo że gipsowe jaskinie w Krzywe 
czu, tworzące prawdziwy labirynt pod- 
ziemny, stanowią jedną z największych 
osobliwości turystycznych w Polsce, a ich 
zwiedzanie ułatwiło przed 8 laty Podol- 
skie Towarzystwa Turystyczno - Krajo: 
znawcze w Tarnopolu, frekwencja jaskiń 
jest stosunkowo niewielka, przypuszczal: 
nie skutkiem ogromnej odległości od 
3 lsce i niezbyt do- 
godnej komunikacji kolejowej. 

Względnie największego  kontygentu 
zwiedzających dostarczają w sezonie let: | 
nim Zaleszczyki, skąd organizowane są | 
do Krzywcza wycieczki autobusowe dla | 
letników. W 1930 r. zwiedziło jaskinie. 
898 osób, w 1931 r. 771, w 1932 r. trek: | 
wencja była względnie najwyższa, gdyż | 
wynosiła 1742 osoby, w 1933 r. spadła na. 
316 osób, w 1934 r. podniosła się nie- 
znacznie na 1132 osób. 

Zwiedzanie ułatwia schronisko turys 
styczne Podolskiego Tow. Turystyczno » 

rajoznawczego mieszczące się w Krzywe 
czu w baszcie zamkowej. 


Zdziałalności Podolskiego Tow. 


Tur. Krajoznawczego 


Na obszarze Podola rozwija energicze 
ną działalność Podolskie Tow. Tur. 
Krajoznawcze, które ostatnio utworzyło 
Sckcję Kół Krajoznawczych Młodzieży 
P. T. T. K. Sekcja ta przez zorganizowa: 
nie w szkołach szeregu kół ma za zada: 
nie wzbudzać zainteresowanie młodzieży 
dla piękna krajobrazu Podola, życie i 
obyczajów: jego mieszkańców, historji i 
zagadnień ekonomicznych regjonu. Sekcja 
Kół Krajoznawczych Młodzieży P. T. 
T. K. rozpoczęła wydawanie miesięcznie 
ka „Znicz Podola", redagowanego w 
Czortkowie przez dyr. W. Cichockiego i 
Zeszyt pierwszy zawie: 


| 
| 


ź 


prof. Opackiego. 
ra artykuły o propagandzie regjonalizmu 


bierstw przeprowadzek. Razem więc 
rrancją w roku ub. posiadała 4189 li- 
nij, na których dokonywane są zarobko- 
we przewozy samochodami. 


Stulecie śmierci Andrzeja 
Ampćre 
Lyon przygotowuje się do uczczenia 


w marcu roku bieżącego rocznicy smier- 
ci Andrzeja Ampère. Znakomity fizyk, 


współtwórca zasad nauki o zjawiskach | 
urodził się w Lyonie w | 


elektrycznych, 


Rea 1775, a zmarł w Marsylji w roku 


Komitet uczczenia pamięci Andrzeja 
Ampère przewiduje urządzenie w ra- 
mach Targów Lyońskich (5 — 15 ma- 
rzec), wystawy p. t. „Salon de la Lu- 
miere“, która będzie częściowo poświę- 
cona wielkiemu uczonemu. Wystawa 
charakteryzować ma w sposób retrospe- 
ktywny zdobycze ludzkości w dziedzinie 
sztucznego oświetlenia, ze specjalnem 
uwzględnieniem elektryczności. 

W czasie trwania wystawy odbywać 
$ „Jour- 
nées d'Etudes“, w toku których, pod 
przewodnictwem wybitnych specjalistów 
z dziedziny elektromagnetyki, roztrzą- 
sane będą zasadv wynalazków Andrzeja 
Ampère i ich wpływ na stan dzisiejszej 
nauki o elektryczności. 


\ 


ry wyszedł niedawno z druku, jest już 
51 tomem wydawnictw rocznych PTT, 
mających tak piękną i długą tradycję. 
Bieżący rocznik przedstawia się jako po= 
każna księga, zwiększona w stosunku do 
| zeszłorocznej, o 240 stronach i mnóste 
| wie ilustracyj (w tem 4 rotogr.) Treść 
|rozpada się na trzy odrębne działy: arty: 
kułów bieżących, artykułów zestawionych 
w cykl „O Łemkowszczyżnie' oraz „Kroz | 
nikę”. Wśród artykułów bieżących J. 
Szaflarski omawia kilka dawnych zabyte 
|ków kartografji tatrzańskiej, a znany 
artysta - fotograf, dr. A. M. Wieczorek, 
rzuca kilka uwag na temat tatrzańskiej fo: 
tografji górskiej. Tutaj znalazły się też 
„omówienia dwu niedawnych wypraw 
Klubu Wysokogórskiego P. T. T.: wye | 
prawy w wysoki Atlas (opis J. A. Szcze: 
pańskiego) i wyprawy na Spitsbergen ' 
(opis S. Siedleckiego). Zwraca tu uwagę 
wyborna dwubarwna mapka  zbadanej 
pzez Polaków Ziemi Torella na Spits« 
bergenie z Górami Piłsudskiego na pierw: 
szym planie. 

W cyklu łemkowskim zabierają głos 
K. Sosnowska, J. Smoleński, S. Leszczyń: 
cki, M. Klimaszewski, A. Wójcik, R. Rein- 
fuss, W. Mileski i J. Reychman — w sze: 
regu artykułów oświtlając wszechstronnie 
ten interesujący rejon górski, tak dotych= 
czas zbywany przez turystów. Niemałe 
walory etnograficzne i krajobrazowe kras 
ju Łemków znalazły w „Wierchach* peł- 
nych zapału amatorów. 

Bardzo obszerna i źródłowa „Kroni 


I 
z | 


| 


ka" „Wierchów“ zdobyła już sobie od | SKG WI 


dawna uznanie. Rejestruje ona dokładnie 
wszelkie wydarzenia, związane z życiem 
gór polskich i P. T. T. Nie brak tu rów 
nież dorocznego sprawozdania W. Goetla 
z zakresu prac nad ochroną przyrody góre 
skiej. Również walka o Kasprowy 
Wierch została szczegółowo omówiona. 
Obszerny dział „Piśmiennictwa“ zamyka 
omawiany rocznik „Wierchów“, które w 
b. r. po raz pierwszy ukazały się pod noz 
wą (w miejsce prof. J. Gw. Pawlikowskiee 
go) redakcją Walerego Goetla (red. 
nacz.) i J. A. Szczepańskiego. 

„Przewodnik po powiecie Borszczow- 
skim“, 

Ukazał się w opracowaniu prof. Opac» 
kiego Józefa, nakładem Podolskiego Toz 
warzystwa Turystyczno = Krajoznawcze 
go — Oddział Borszczów. Przewodnik 
ten pod względem układu i treści aproz 
bowany przez Ministerstwo Komunikacji 
i uznany jako typowy dla tego rodzaju 
wydawnictw. Składa się z części ogólnej, 
w której autor uwypuklił w najgłówniej: 
szych zarysach wszystko, co wpływa na 
atrakcję „Ciepłego Podola“, oraz z częż 
Ści szczegółowej, zawierającej opisy tere= 
nów wraz z zabytkami  historycznemi, 
|opisami strojów i zwyczajów ludowych 
i osobliwości geologicznych. 

Autor przy opisywaniu części szcze: 
 gółowej, trzyma się szlaków linij kolejo= 
wych, dróg bitych i gościnców. Praca jest 
napisana w sposób przejrzysty i zawiera 
informacje ułatwiające pobyt turyście w 
| tych stronach. 


Międzynarodowy kalendarz turystyczny 
na 1934 rok. 
„Calendrier Touristique Internatio- 


| nal“ wyszedł świeżo w Paryżu nakładem 
| Międzynarodowej Centralnej Rady Tu: 
|rystycznej (C.C.T.I.). Kalendarz obejmu: 
je wszystkie ważniejsze imprezy tury: 
styczne, uroczystości regjonałne, popu: 
larne, wystawy, parady wojskowe, odpuz 


| - 


ZARZĄD LIGI DROGOWEJ 
zawiadamia, że z dniem 15 lutego 
r. b. biura Ligi zostały 
PRZENIESIONE 
na ul. Krakowskie Przedm. Nr. 8, 
tel. 211-82. 


Hotele polecone 
w Warszawie 


HOTEL BRISTOL 


Sp. Akc. 

WARSZAWA 
pierwszorzędny, nowocześnie urządzo- 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkami. 
Bieżąca woda zimna i gorąca oraz 
telefony we wszystkich pokojach. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 

ESTAURACJA i COCKTAIŁ-BA 

pod własnym zarządem. 


HOTEL EUROPEJSKI 


Spółka Akcyjna 
WARSZAWA 
250 pokoi krmfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 
tów. Zimna i gorąca woda bież. i tele- 
fon w każdym pokoju. 


Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA, KAWIARNIA 


BAR i PIWNICE WIN 
l pod własnym zarządem 
EEEE RET | 


a aa) 
HOTEL POLONIA PALACE 


WARSZAWA 
Jerozolimska 39, tel. 551-40. 


Istniejący ad r. 1829. 


HOTEL SASKI 


Krak. Przedm. 33 (Kozla 3) tel 605-29 i 625-21 
, W pobliżu Zamkn, Starego Miasta, teatrów 
i gmachów reprezentacyjnych, 

Poleca pokoje od zł. 4.0 Dla stałych gości 
niżki. Cisza, wygoda, czystość. 


Restauracje polecone 
w Warszawie 


RESTAURACJA — WINIARNIA 
„POD BUKIETEM” 


Centrala: Marszałkowska 114, r. Złotej 
Filja 1 — Marszałkowska 90 
Filja Il — Nowy-Świat 5 


„EXTRA-BAR' 


NE 


Nowy Świat 43. 


Elegancki lokal. Niskie ceny. 


Egz. od |825 r. 


SKŁAD W IN 
WINIARNIA — RESTAURACJA 


SIMON i STECKI 


— m 
CENTRALA: Krak. Przed. 38. 
FILJA „BACH US” 
z= Wid o ooa e 
Winiarnia i Restauracja oraz 


BAR i 


sty i t.p. jakie mają się odbyć w calem 
Świecie. Terytorjalnie obejmuje on pańe 
Stwa ze wszystkich części świata wraz z 
Rosją Sowiecką. 

Materjał dotyczący Polski zestawioe 
ny został przez dr. Orłowicza. Uwzględ: 
niono go tylko częściowo, mimo to jedz 
nakże imprezy, mające się odbyć w Polsce, 
stanowią w kalendarzu 52 pozycje. 

Kalendarz, który wychodzi obecnie już 
Jemy rok z rzędu, przedstawia się jako 
obszerna broszura o 70 stronach druku 
| petitem. 


Hotele polecone w kraju 


Przybywającym do POZNANIA i 


poleca się uprzejmie 


Hotel Continental 
Ceny od 5 zł, Å 


wszelki komfort 


; półroczna zł. 3-—. CENY OGŁOSZEŃ: Na 1-ej stronie 70 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., komunikaty zł, 1.—, opisowe zł. 1.50, wszystko za 1 milimetr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt). 
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się nie udziela. Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń Wydawnictwo jest obowiązane tylko w razie zniekształcenia tekstu, 


Redaktor i wydawca: St. Garzitecki. 


 wynikłego z winy Wydawnictwa, a zmieniającego sens ogłoszenia. Fotografij ani rękopisów Wydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne” Warszawa, 1936. 
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